
KSIĘŻNICZI\A JULIANA 
ma zostać królową holen
derską, gdyż Jel matka, 
Wilhelmina, chce zrzec się 

tronu. 

WYDANIE; Ceno IO droszg 

WIECZORNY . I 
PIĄTEK, 18 WRZESNIA 1936 ROKU. [ CENA 10 GRUSZY __ „, ------------

t\r. 261 ROK XIV. 
f\egent \ : e;!iers!d łforthY 

w najbliższych dniach u· 
dale się do Rzvmu z nie· 

oiicialna wizytą. 

Dworzec kolejowy w Madrycie zbombardowany 
przez so1nt!łlo~g pows~ońc:z ~. - Dec:gdujqce 

walki no odci•~ Iłu Toledo 
BURGOS, 18 września. 

(PAT) Samoloty powstańcze bom
bardowały wczoraj 

DWORZEC KOLEJOWY W MAD-
RYCIE 

oraz wioskę Retamares w okolicy stoli
cy. Obrzucono również bombami wieś 
Lozoya, gdzie znajduje sie rzekomo 
główna kwatera wojsk rzadow}·ch, 
działających w pobliżu Samosierry. 

w kierunku Teteul, od którego są odda-
1 

Na froncie stramadury lotnicy rządo- gue na pomoc oddział 25 tysięcy żotnie· · 
lone o 3 kru. i wi obrz.ucili bombami kolumny powstań: rzy, w c~u W'.Ztllooniooia kolumny, która 

Na froncie pótnocnym w okolicy Mon! cze, operujące na odcinku Talavera 1 ma zaatakować Madryt. 
toro zmuszono do lądowania dwa sam~- \' Santa Olavia. Nieprzyj8;,ciel cofnął. s~ę. I Gen. Mola oś~i3:dc.zył, iż rozporz,-
loty powstańcze. Załogi ich dostały s1ę Teneril, 18 wrzesma. I dza dostate•cwymi s1łam1, by l)rowa.dzić 
do niewoli. . (Pat) - Gen. Franco posłał pułk. Ja- operacje na froncie północnym. 

Rząd narodowy w Buriws zwrócił 
się z wezwaniem do cudzodemców, by 
opuścili miasta Bilbao i Santander, któ· 
re wkrótce zostaną zbombardowane:. 

Straszna katastref a parowca lrancuskiego· 
na którym znajdowała się ekspedycja polarna.- 32 . ma• 

· rynarzy i 7 uczonych utonęło 
Wojska powS!a~cze znajdują_ sie obec- 1 Kopenhaga, 18 września . . rza, która p~n~wala już ?d. ~luższego l póżno.. Statek ~o~bit się na skała.eh 
nie w Odłegłosct 40 km. od Biibao. Do (Pat) - Katastrofa francuskiego pa- czasu stata się Jeszcze grozmeJszą. Fale; Knokk1 w odleglosc1 4 km od wybrzezy. 
Santander nadchodzą transporty żyw- rowca Pourquoi Pas" na którego po- ' olbrzymich rozmiarów rzucały statkiem ' Dziób statku został całkowicie zniesio
ności i amunicji, kładzie" znajdowała się polarna ekspe- I Zdaniem Oonideca, oficerowie pomylili : ny. Kapitan statku rozkąiat załodze za-

BURGOS. 18 września. I dycja naukowa · z dr Charcot na czele, 1 się, biorąc htarnię morską w Akranacs, 'tożyć pasy ratunkowe i skakać do wo-
(PAT Podczas ostatnie20 bombar- wydarzyta się podczas burzy. Na po- 1 położoną na potu dnie od ujścia Borga- dy, Gonidec wraz z jednym z towarzy

dowania Madrytu przez samolotv I>0- 1 kładzie stataku znajdowato się 28 rn:uy- : firth za latarnię morską w Bcltjarnarnes, 1 szy skoczył do wody, gdzie udalo mu 
wstańcze jedna z bomb trafiła rżekomo I narzy, 5 oficerów oraz 7 uczonych, w znajdujqcą się na zachód od Reyka-: się ,przyczepić do pływającej belki. To
w gmach ministerstwa obrony narodo-1 tej liczbie dr Charcot i lekarz okrętowy. javik. i warzysz jego wyczerpał się wkrótce 
wej • . Poci.sk wpadł Podobn~ do g~bi~ z liczby 40 osób utonęło 39. Uratowat j fale rui city 0luęt na podwodn~ ska- 1 walk_ą z falami i zat.onąt. Gonidec w 4 
netu premiera Caballero, ktorel?O 1ed- się tylko sternik Gon idee który w eh "iii , ty. Woda przedostała się do hah ma-. godzmy po katastrofie został wyrzuco
nak _nie .bY:ło w tej chwili w pokoju. katastrofy znajdował się na s!użbie. I s~yn._ Za toga usHow~ta _napróżn? . rnz-

1

1 ny ~:zez fale . ~a wybrzeże. ()powiada 
Częsć biur -mi~ist~rstwa obrony naro- Opowiada on, iż około połnocy bu- p1~ć zagle. Okazało się, ze było JUZ za- on, 1z w chw1h, gdy skoczył do mo
dowej przeniesiono do innych zabudo· ••••••••,..•„••~•••••„••o••••••(r••<>-••...,„••~••••••„.„ ••• „ rza widzia~. iż na pokładzie tonącego 
wań rządowych. , J • B k M k • I statku pozostali jeszcze ,kapitan okrętu 

MADRYT. 18 września. Kapetan anusz I por ren Ili os w;:e i dr Charcot. 
{PAT) Wojska, oblegające Alcazar, I • \ff . · Według wiadomości nadesztych z 

dokonały głębok!ch podkopów, w kt~re zo d~zg dni wrócą do kroiu , Reykjavik dotychczas morze wyrzuci-
pozakładano mmy. Praca saperow ~ . · d tk ł . h fi lo na brzeg zwtoki 22 ofiar katastrofy 
była niesłychanie trudna l nlebezpiecz- Moskw;a. 18 września. l dobrze: Na worcu spo .a ic 0 cer, 1 „Pourquoi Pas". Wśród 1nich znajdują 
na Ponieważ oblężeni dokonvwali czę (Pat) - Kpt. Janusz 1 por. Brenlt przy przydzielony do attąche wo1skowego kpt.

1 
• • k' d Ch t W -b . . t 

• · b 1· d · · · d 9 · 10 J s dl · korespondent p A T się zw10 1 ra arco . y rzeze Jes 
stych wypadów, niszcząc rozooczete V 1 zisiaJ rano 0 go z. mm: we- I an zyn. er 1 

' • • • -1 zasypane szczątkami rozbitego okrętu. 
Prace Obie strony przywiązują duże dłu11 czasu lokalne110 z Archangielska do I Aeronauci pozostaciną. w Moskwie 2-3 · J t • 1 . f. k t t f b d 

· M k Ob d • d · · z · •1 dru' 0 z wyi'a ą do Warszawy u ro zwto n o iar a as ro y ę ą prze 
znaczenie do wyniku walk w p<>bliżu os wy. Y wa1 są. z rowl 1 c UJą s ę ' P c ym • . wiezione do Reykajavik .. 

Tol~~E~~~~e iN~~~aENIE STRATE- liwałlowna burza na Atlantyłł 11 
Na froncie Tala~!~a~~~~ie zarówno po- Ucieczka samolotów. - Parowiec wzywa pomocy Arabowie zapuwiadaią 
wsta1icy, jak i rząd madrycki skoncen- Waszyngton, 18 września. lądowało na lotnisku w Popefield (w Ka stosowanieteroru in:iywidualnego 
trował swe najlepsze wojsko. nądal (Pat). - Urząd meteorologiczny wydał r?linie Pó~nocnej). , D~anaście o~~ciło I JeroŻolima; 18 września. 
trwa walka ze zmiennym oowodze- komunikat, ostrzegający okręty handlo- się na lotwsku Bollingh7ld ~ pobli~u no (Pat) _ Sztab powstańców arabskich 
niem. !Ve, znajdujące się w J><?rtach„na '!Ybr~e weg~ J~rku. Hurag.al!' osią.grue,mak.sllllum I zapowiada w związku ze wzmocnieniem 

W górach na północ od Madrytu zach Oceanu. Atlantyc~ie~o, iz ~bhza st~ n~~ęzenta w Karoluue Połu~n~oweJ w. po I garnizonów angiailskich w Palestynie, że 
SPADŁY JUŻ ŚNIEGI. hu:ag~n o 01esłyc~ane1 sile, ~lo!f zna1- : bhzu przylądka Matteras Mie1sce to 1est w razie stosowani.a przez Anglików bez 

Rząd zwrócił się z wezwaniem do lud- dz1e się u wybrzezy amerykanskich o go zwane g~obem maryn,ar~y. . l wz~lędnych środków walki, Arabowie za 
ności, by dostarczała ciepłej odzieży dzinie 5-ej. Huragan posuwa się z połud- l Parowiec amerykanski _,,~l Amirante" wies,zą czynną akcję terorystyczną ale 
ż?łnierzom, znajdującym sie na tym od · nio~ego wschodu. S~ybkość wi~tr,u. wy- . znajdujący się w odle!!łoset 100 km. od tylko do czasu, aż Anglicy zostaną ~u
ctnku frontu. nosi 150 km. na godzinę .Trzydziesci sa- przvlądka Matteras rozesłał svitnały S. szeni do odwołania swych zarządzeń.-

Madryt, 18 września. molot6w, uciekających przed burzą, wy O. S. Indywidualne akty terorystyczne będ<l 

~~k~re~tJn;fr~~i~te:~~~~ń~~~y .:~:k~ICzy w·ybuchn'1e stra1·k w przeinys'le dz·1any· m~!nadal wykonywane~. • • 
i:iządowde posuwają się w dalszy!n ~iągu . 111 . I Niemcy przyc1smęu do muru 
~--s-~t ·M~-r:'t·~18 ___ . ,„.ś ... --:··~ Wczoronszo uchwało roboiników Muszą udzielit jasn~~ od.;fowiedzf 

. on z, wrze n1a. .,. . 
(Pat) _ Lekarze, czuwającv. nad sta._- Lódź, 18 września. objęte dotychczasową umową zbiorową, Londyn, 18 wr.ześnia. 

nem zdrowia Titulescu, wczoraj wieczo-
1 

(k) -. W ~oka~ pr~y ul. Nawrot, 23, ustalenia cennika dla szwalni. oraz płac (Pat) - Według „Daily Telegraph" 
rem byli zmuszeni dokonać ieszoze jed~ i od~yło. się wcz.or_:i.1 w1eczor!?m ogolne dla sz.pularek z ograniczoną produkcją w miarodajnych kołach brytyjskich panu 
nej transfuzji krwi, która się udała. Król . zebrame robotn1kow ~atrudnionych w ~a do 16 wrzecion. je przekonanie, że rozmowy dyploma-
Karol za pośrednictwem swych przed- I bryk:ich prze~ysłu dz~~nego, celem omo- Postanowiono zwrócić się raz jeszcze tyczne, celem przygotowania konferen-
stawicieli w Szwajcarii, informował się 0 w1ema obecne1 syluac11. . . do okręgowejfo inspektora pracy z proś- cji lokarneńskiej rozpocząć się winny od 

W toku Obrad Wskazańo Ze mimo bą o zwołanie ponown~ konferen.CJ'i, a wysondowania stanowiska Niemiec co stanie zdrowia Titulescu. ' • _, 
kilkakrotnych konfe.reincyj umowa zbio- gdyby do nadchodzącego poniedziałku do 2-ch zasadniczych spraw, wyr...untę· 

Dzii 
rowa w p•rzemyśle dzianym w Łodzi, nie porozumienie nie było o~gnięte - na- ty;ch w swoim czasie w kweslionarjuszu 

I została przedłużona, gdyż przemysłowcy tychmiast rozpocząć strajk w całym prze brytyjskim: 1) czy Niemcy uważają, że 
• nie chcą uwzitlędnić żądań robotniczych I myśle dzianym w Lodzi. stan nierówności narzucony im przez 
w sprawie ustalenia płac na artykuły nie traktat we:risaLski został definitywnie usu 

o godz. 3-iej po południu lllięty? 2) czy Niemcy wciąż jesz.cze 1Srto-

l~t~ru~k~10żee sWięys~p~encjl·a~ln •• e[X~re~~u" Dwie małpy skazane na rozstrzelanie Lien~ s;:~~tr:~~cte :~~~~~~tcis~~~~~ 
zawierają"e nelną f::ihelę wy 
granych 9-r.;o cl n in c1ą <.;· n 1en in 
4-ej kSasy Loterji Pań
stwowej 

część składową narodu niemieckiego. 
Niezwykły wyrok sądu w Kairz~l 

Kair, 18 września. I zał kuglarza na 2 tygodnie więzienia, zaś Londyn, 18 wirześriia. 
[Pat) - Policja aresztowała ulicznego: małpy - na rozstrzelanie. (Pat} - Min. Eden, który-w niedzielę 

ku~larza z dwiema małpami, które pod- i Wyrok wykonał na podwórzu więzie rano odlatuje aeroplanem do Genewy, 
cza's przedsiawień okradały zebraną pu- nia oddział dozorców wieziennych w spędzi prawie cały dzień w Paryżu, skąd 

I bliczność, w k~órY!D to celu, iak. się oka-, skła~zi": pięciu lu~zi, po czym trupy małpld~piero o'sob?y:m pociągiem pojedzie ~a-•.:.•••••••••1111!!1!••- zało były speqalme tresowape, Sąd ska· wywieziono q miast(), 1,eJr. 'YI/: cz~ IP.O~ i.w. Pairy.żu, mm-. 
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N=-1·b2 rdz1·e1· ta1·emn1·cze z:abo'1•stwo 18 w1·ekul W:~:L:W:~.y(:l~~o~ość nie . podana) U U U LU ! ma list w redakcji „Il. Expressu". List tosta• 
I nie przesiany po nadesłaniu adresu I zrtaczkł 

Tragiczna śmierć dzl1nnikarza, który slłlmował ponury ueramoniał sek y 11 
na porto. 

lndJiSklBi. - Zamorąawal, gdyi pragnął zdobyC naJwyższą nagrod': st~~u~E~~y~:::yo:.~~e~l~s:s~ą~A~~: 
za1nąc w strasznych meczarniach I żna drogą elektrolizy. ~czywlście zabiegu tego 

b) N 'b td t....t ł I mn1 bó f k 1 dokonać może wyłączme lekarz. Radzę udać 
s X 11 a

1
, a. z w1 a e cze za I· a t, iż zabójca dziennikarza dokonał Życzeniu jego stanie się prawdopo- , , 1 do leka h ób k. h 

stwo X, W ~ku' - taR nazywaj~ Pi!Sma zbrodni, aby móc tasłużyć się oczach dobnie zadość, jednak zginie on nie z rąk l ę rza c or 
5 

ornyc • 
amer_Ykansk~e ~pr~wę ~arola Taylora. innych członków sekty, zostać przez swych spólwyznawców a na krześle 1 „NIEZNAJOMA" z P. Droga mola, bardżO 
Okoliczności w Jakich zgmął on będą te- nich wyróżniony i ponieść śmierć przy elektrycznym... I ł . . 1 1 matem roz.prawy sądowej. męczeńskim palu. to adnle o Niej świadczy, ze cieszy s ę P!ltl 

Taylor by't niezwykle uta1entowa- , z rot:poc~ęcla roku szkolnego, Co ~IQ tyczy 
nym dziennikarzem. Posiad~ł on dar pytania, 2lQw.artego "': poprzednim llscle - to 
wykrywania niesamowitych sensacyj. M1·łos'c' ukoch='ne1· przywro' C~.ł=- mu z· ycze· nie przypommam sobie o czem była mowa. Między Innymi odkrył on w Nowym U . U I Kartkę. do znaJome110 mo~e Pani napisać, ale 
Meksyku istnienie tajemniczej sekty C . • oczywiście oględnie, pyta1ąc Jedynie oo się 
Należeli do niej przeważnie Indjanle. udowne ocoleme ofiary katastrofy italo, że nie dotrzy111ał obietnicy. Sądzi Pani 
Posia·dali oni swą świątynię w niezamłe; . (z) W końcu lipca r. b. do szoitala w , wyrwać ze szp0nów mletcł. bowiem, że przyczyna musiała być poważna, 
szkałej części Meksyku, dokąd nikt nie W1m~e.don prz_Ywi~ziono znanego an- I Tate nietylko wrócił do żvcia, lecz. skoro uczynił J~I zawód. Co ~lę tyczy kores
odważyłby się dotrzeć. Członlrnwie tej tomob1hstę anghelsk1ego, f reda Tate, nabył „nową twarz". W wyniku kata-: pondowanla z kimś - to obecme, po rozpoczę· 
sekty uprawiali niesamowite praktyki który padł ofiarą katastrofy podczas' strofy twarz jego była całk<>wkłe ima· 'i cłu roku ukolttcgo będzie Pani miała dość 
religijne. Wierzyli oni, że męczarniami wyścigów. Okaleczenia, jakich doznał I sakr<>wana, prawe oko wypłynęło I pracy, deby się nudzić. Nie wiem Jakh 
cielesnymi można wypędzić z człowie- automoblliista, były tak poważne. że le· '1 zdawało się, że Tate Pozostanle potwo· 1 tu Pani ułatwić te sprawę, albowiem należa
ka „złego ducha''. Rok rocznie jeden z karze mieli malo nadziei utrzvmania go rem do końca swych dni. Głos zabrała l łoby POiecić Jel kogoś odpowiedniego, a o to 
członków sekty ponosił śmierć w strasz przy życiiu. Dokłada:li oni wszelkich chirurgia plastyczna. Drogą kilku za•. Jest bardzo trudno. Może Pani sama zorientuje 
nych męczarniach z rąk swych spółwy• starań, ażeby podtrzymać tleiąca w nim 

1

1 biegów operacyjnych Tate odzyskał: się według umieszczonl'ch w „Wolne! Trybu• 
znawców, aby okupić 1cli grzechy. Ska~ iskierkę· at do chwili przybycia narze- swą twarz, która została nawet nieco 1 nie odpowied:i:I, kto zasłui:ule na to, · ałeby 
zanie na męczeńską śmierć było uważa- czonej, którą Tate, przytomny mimo' „udoskonalona". Coprawda ma iedtto 1 Nią korespondowa~. 
ne przez wszystkich za Wielkie wyróż· straszinych bólów, nieustannie wzywał. I sztuczne oko, lecz dzięki „łatom" ze I 
nlenie i o zaszczyt ten trzeba było się Gdy p. Wilson prz.ybiegła d.o szplta- skóry, wziętych z innych cześci ciała, 1oZO-ZO" 62 KLM. OO KNAKOWA. Droga 
specjalnie ubiegać. la, oświadczyła, że me oouśc1 swego, twarz jego wygląda tak samo, Jak daw· 1 mola, plsad do mnie może Pani tak często Jak 

Wszystkie te szczegóły, nieznane ran-ne·go narzeczonego. Z najwiekszem i niej, jeśli nie liczyć szram, które go I tylko zechce, ntaJąc te peWttość, łe 11a list otrzl' 
władzom policyjnym, ujawnił po raz poświęceniem, które całkowicie uispra-1 zresztą zupełnie nle szpecą. . ma Pa111 zawsze odpowlel'.lł. Rozumiem Panta 
pierwszy w 1914 roku inny dziennikarz I wiedliwiało noszone przez nia imiP An- Przed paru dniami Tate oouścił szpl· dMkonale I rozumiem Jel t~sknoty. JHt to 
amerykański Floyd Wilson. Wynajął on gel (anioł po angi1elsku). młoda dziew- tal i poślubił niebawem swa. narzeczoM, normalnym oblawent, te młoda, (mimo, te Pani 
pokój. w domu, w, pobliżu którego miał 

1 

C'zyna spędzała u łoża Tate dnie i noce. której ol:\\mą miłość wypróbował na t.wlerdzl lnaczet) l'rtY swoich 25 latach .... 
przeciągać korowod członków sekty na Wreszcie przy pomocy 10-iu chirurgów łożu śmierci, 1Janna - nudzi się w pustce czterech śolan H• 
miejsce, gdzie miała się odbyć straszna którzy operowali rannego, udało jej się . motnego mfoszkanla. Powinna Pani zittlettld 
egzekucja. Indianie dowiedzieli się w ; nieco tryb łycla. 

r~~bi?t ~~~t~~Fo~~a n~~~~j~~e;zk~~~;~ l Epid em I a sam ob OJ s tw w Jap o n I i Droga mol•. lllwet w tialmnlełiz~ mia• ukrył Się Wilson I steg&ku, w malyoh osiedlach i1tnlel• prze~le:I 
Taylor który. r6w i t r1 ł d J Nowa specJalność tółtolicych lekarzy Jakieś życie towarzyskie, lstnlel11 or1at1lzacl• 

• . n e pra6ną Z e 1 • • • • • Sl'Ołecztte, na terenie których moina sle ze· maskować taJetnnlce ponurej sekty, za.! (sb) W !&.dnytn kra1u nie notu1e się j celu powstrzyma~ lud.z1 f)rHd ro~ac2U· tk „ 1 1 1 k 1 ' b 1 p 1, 
b • i i h ób d d . ł ' tak ' lk' . 1' b b . . t . k k k" Ob • i • i • J nit„ z w e u c e awym oso am • raou rai s ę w nnyc spos o zie a. wie ie1 1cz y samo 01s w 1a w wym ro ie.m. ecn1e Młl.11 e 1u.t w a· ' p 1 d p t p 1 ta. 
Udał się on do Nowego Meksyku jako 1 Japonii. Jak wiadomo, w ciąl!U wielu lat I ponii dwuch specjalist6w od santobóJstw an .zawo owo. rzypuszczam, e ani 
domokrążca. Prócz towarów miał ukry-

1
1 zakochani, któr.ty nie mo~li się połączyć Jeden .t nich, dr. Ryonosuke Koboy- l ~~rzyszk1 I 1 t~walrzy:ze 1~ra~y t:tnaldulą 1 st.' ': 

ty przy sobie aparat filmowy. Zdołał on , dozgonnym węzłem, wędrowali na wyso· j ashi uzdrawia tylk() te osohv1 które z· 8
' ume SJDU ne sy uac ' , 0 na pr:iec e ra 

rzeczywiście sprządzić wiele zcljęć. ! ki wulkan i rzucali się w ie20 s;zeluścle. , rozpaczy z t)Owodu zawiedzionei tniło-\ zem znaleźć Jakle' zainteresowania, którt 
· Na dzień przed odjazdem zostat jed\. i Obecnie znudzeni życiem Japończy- '. ści zamierzają odebrać sobie życie. In- j skr.óclłyby ltudę I szarzvznę umotttycb wie• 
nak zamordowany I obrabowany. Jak, cy wchodzą na dachy wysokich domów ny lekarz le~zy tvch, ktorvtn znudziło . ctorów, Rzucić i>racę 1 wYJechać do mlaśta -
Się okazalo, zabił KC> Jeden z członków · i rzucają się z nich. Władze policyjne pła 1 się życie i 2:amieriaJa r6wnleż zeJł6 ż te: to byłob}' zbyt ryzykowne. Nie radtł - do• 
Si!kty, który naste1,>nłe skradł mu wszy· I nują w związku z tem, wvdanie zarzą- go świata. Urządzają oni odczyty ł wy- j póki nie z1taldzle Pani cteio' Od1Jowlednlego 
stkłe kotttpromltujace go filmy, Władze I dzenia, aby wszystkie dachy domów by- , kłady, na których drogą pedagof!icznąl w wlęksi.ym tttle~cle. 
dokon~ty m~s.owych ar.esztowań. . I ł~ , zabeżpieczo?e· Ró~no.cześnie. rozwi· ; usił~ją. ~kazać, te nie naletv odbiera.ć W każdym rnle może Pani przecleł 'WY• 

Na1bardz1eJ sensacymym okazał się męta została sllna ag1tac1a, ma1ąca na · sobie zvc1a.„. Jeżdżać na soboty l niedziele. 
P'! -- ____!!__ - - ------ L i I 

_.fłofłdan 1at =~~~~!ili~iiili~~~~~~~~~~9.lii.. prawdy pomóc? ... On się na takich spra- mróz przeszedł od stóp dl() glów. 
W , ~ wach zna lepiej, niż mama ... Zawsze: co - Ja:kte to?.„ ~ ohurzyfa się na sa 

I · [ ł ' b b • dl' · ' • mężczyzna, to mętczymia.„ Więc: io- mą siebie. - Czego ja się wtaściwie 

1 l ~Wl !Il Ulld ~1ra Wł ~u I WIUI... ~~~i~:-E;~~:~~,~:,: J;1 ~r~~~ ;~*~:i~~ :o~~~~~~~ :ę~~.~~ :~~ 
a~c;o;;;,==37~- 1 

, Śmielej już ujął ją pod ramię i po- - Ni-e pij t,Y~e, bo się uun'iesz do 
~- __ ·Sensacyjny romi31'1S wsp6łczesnyfJ I prowadzLl z powrotem do fotelu. Opie- ule przytomnosci!„. Co za tempo! Co za 

rała ~ię,. ale lekko, bez szczerej chę~i p-o- tempo! .. '. . . . 
STRESZCZENIE ·Sem, zlękka drzącym, urywanym. - staw~ema na swoim. -;-- Nic mi me ~ęd~ie„„ - nśm~ech11~ 

Werner został zamordowan~. . . IStuchał nie powinnaś mi robić takiej Ody ją usadowił podał jej 11alan·y ła się blado. - Wmo ~est dobre, Więc m1 
Rogosz, przebywaJący w w1ęz1en1u pod "'k ', . p ł ś · .1. • d kl 1· k ! n'e zasz.kod · zarzutem tamordowania Wernera, zasta· .przy rosc1.;·· rzysz a , m1i1~ 1~my z ~o- awno e ~sze z wmem. 1 . ~1 .. „ . 

nawia sie. czy to Wikta Q.okonała teiio ' bą pogadac, prawda?... Chciałem, ze- Był iuż uśmi.echnięty, pogodiny, ja- ~~uta iUZ szum ~ gfowi·e, ale l na-
-=zynu. . , . !byśmy sobi.e to i tamto wyjaśnili ... szcze foiejsze mial spojrzenie. stróJ Jej słę popr.aw1t. Była teraz zad?-
L bJymk~asem. fi~ta . spo.ykll, Addr~eia jrze, o twarde, jak dawni„ .• dobrzy zna- _ Napijmy się Wikto podiniósł wolona, że potkała Andrzeja, że opowie 
m~eszk:~i~~gw~:dt~:m s~: nfa. H~ieck~, kt~~ jomi..„ swój kieliszek. - To ~am„dobrze zrobi. mu 0 wszystkiem i ż~ ?n. jej P.0r~dzi ... 
;ego Andrzej wyrzucił za drzwi. I - Może ininym razem .... odpar·l wy- Wi:no jest świetne, mocne„„ odrazu bę- A napewno J?Or_ac;tzi JeJ życzhw1e, bo . , „ , . . 

1 

1 mijająco. - Umówimy się na jutro, po- C:.ziemy inaczej patrz.eH na siebie„. No, ~? tam - po m1losc1 zawsze zostaje Ja· 
~1epewme ?dWJ dł·on ?d ie~ g.owy )iutrze, ale dziś.... , Witeczko, twoje z.drowie... kiś ślad w ser~u.„ . 

1 usiadł ~ drugim fot~lu. nWikta. me ~pus~. _ Wtkto, Witeczko„„ _ przerw ad Napifa się z chęcią, by się nieco Ona to czuJe po sob1~„. . . . 
czata z mego oczu, me o...zywa1ąc się am !porywczo. - Zrób to dla mnie i zostań or~eźwić. Smakowało jej, więc wychyl~ . Czy. mogfaby "': te! ~hwih pJw1.e: 
słowem. lt p . , wd 1. t •m 0 cie •ia odrazu· cały kiełiszek dz1•eć, ze Andrz·ei Jest JeJ najzupełmeJ 

N I d 
. r . . · eraz... ow1em ct pra ę, es c - · · obojętn~' że jest dla niej obcym czt wie ~g e po mo,s a się z m1eJsca, przy- · bie jakoś bardzo niespokojny„. Może nie Potem sama poprostla o drugi i trze- . · "• , 1 ' 0 

gladz1!a: włosy 1 rzekła stanowczo: mam prawa do teg·o, żeby się tobą inte- ci. Andrzej pokiwał głową i mruknął: kiem? .... Nie.... . . , . , 
- Pójdę iuż stąd •.. DowiJzeinia„. resować, ale .... wierz mi - to it'st szcze- - No, no, gdzieś ty się tak pić nau· Coś I•Ch _tą~zy, J~z.eh me mUosć„ to 
Jej decyzja zaskoczyła go, wprowa- re, najszczersze.„. I chcesz mnie zosta- czyfa? ... DawnDej ,pamiętam, nie można - :yspa.mniem~ 0 meJ .. d. . ó 

ózi!a w zdumienie. Podbieg.t do niei,lwić w niepewnośd, z obawą w sercu? cię byto namówi•ć nawet na jeden kieli-
1
,. d oś mepraw ka, ~\lu zie, k~ rzyt się 

chwycit ją za rękę. . w:teczko, nbe rób tego .... Czekaj, czekaj,
1
szek ... A teraz„ .. Ej, Witecz.ko, z.mieni- ~~~e~aw~~~~~g oc a 

1
• muszą się po em 

- Jakto? - zawołał. - Obraziłem wysłuchaj mnie do · końca ... Spotkałem łaś się, zmi•enifa.... s t A' d ... · ł j d ' ? c · s •, d 1 ,· h . . b ak dz . · . zep n rzeJa wyrwa ą z za u-c1ę . o c1 przy Zi.O o gtowy, ze c cesz c:ę ~a ulrcy„. yłaś t a l~me ~oz- W gtosie jegQ dźwięczała nuta iakby my. 
odeJść?.:. . . . . . . stroion~. .zdenerw9wana„ ... Nie wiem, żalu, jakby smutku. Wikta nic nie odpo- _ No, Wikta, powiesz mi, co cl leży 

- N~~ zatrzymuJ ~1e„.:. - s1hfa się ~.Le. czu1ę, ze n:as.z Jakąś wielką troskę, wiedziała na te słowa, choć chcia·ta po- na sercu?.„. Mów, mów, jestem bardzo 
r..a spokoJ. - Muszę JUZ póJsć„. Muszę ... Jak1~ś zmartw1eme„ .. Tak, tai~, nap~~no wiedzueć Andrzejowr: 'ciekawy.„ 
muszę„. . . . . tak J.est.... ~~p wno trzeb31 c1 czyJeJs po - Napew.no mniej się zmieniłam, niż Nabrała tchu w piersi, ja:kby przygo-

St~t '!" m1~1s,cu bezradny, me \\'Je- 1moi::y, czy1·eJs rady„. Moze ,to przez te- ty.„ a w każdym razie nie zmieniłam się towywała się do dłuższego mówi.enia 
d~~c J.~k1ch uzyc argu~entów. by skło-;g~, co tu był, ma5z .zmartwieme?„ .. T~k na gorsze.... li zaczęta: 
nic Wiktę do pozostama. 1m1 t,o wyglą~a„„ YłLtecz~-o, stuchaJ: me, Nie chciała mu jednak robić w tej , _ M'asz rację że m m · 'lk'e t 

Tymczasem ona była już przy : bą~z ~par~a 1 ~ow1.edz.m1 wszys~ko, za-;chw~n przykrości, więc udawała, że nie wienie.„. Jeszcz~m cz:g0t
1epod-0b~ea;o 

drzw iach. Z~trzymat~ się, na. chwilę, \ufaJ m1, a p„ .. 1.le sił m1 st~rczy. 1•!,~ bę~ę l zr?zumiała ukrytego znaczenia jego nigdy w życiu nie przeżywab. 
pkby o czems zapomma·ta 1 skinęła gto- tylko mogL„ ?Jm,ogę c.1• , zrobię. vO,stow.... I W miarę jak mówita, głos jej stawał 
wą: . . . :zechcesz, by~e ~1 ty~ko ulzyc w trosce.„ Zresztą, myślała w tej chwili o czemś sie coraz cichszy, coraz bardziej po-

-- Dow1dzema., No, chodz, siadaJ... innem, o tern, jak ma opowied?ieć An- ważny. 
-- W i1kta!. .. ·_ zawołał i znów zna-! Zawahała się, widać, slowa jego tra- urzejowi o dzisieiszem nieszczęściu„. Opowiedziała najpierw krótko o swo 

Ja:z,ł się przy n1ej. Znów ją schwy(: i! za fity jej do przekonania. Pomyś~a!a w tej! Wprost - tak, jak było, czy też tak im narzeczeństwie z łfale·ckim : o powo 
rękę, znów spojrzał prosząco w jej oczy.:chwiili, jak przedtem na ulicy: l'I-·rzedstawić sprawę, by Andrzej nie po- dach, które sk!onitv ją do zerwania 

- Słuchai .. „ - poczail móYlić .1?:ło- - A może Andrz.ej potrafi m do- .wziął jaJkiegoś podejrzenia?.„ Aż ją,1 DALSZY CIĄG JUTRO. 

J 
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Aresztowania poszuki
wanych przest-:pc6w 
. Lódt, 18 września. 
(gr) Wczoraj wieczorem ujęty żostał 

~taIBnie ~il~unntu 1r1e~~i~~ionów ~u~owlanyt~ 
poszukiwany przez 4-ty komi·sarjat po
licji, - 46-letni Michał Ratajczyk, który 
ukrywał się przed władzami sądowymi. 
Ratajczyk osax:lzony został w więzieniu 
przy ul. Kopernika celem odcierpienia 
kary za popełnione przestępstwa. 

Władza . nakazały przerwać budowe domków. wznoszonych przez parta· 
czy. - Zapowiedź dalszal serii prouasGw 

Lódź, 18 września. żonycb tuż pod Lo<hlą, przeznaczonych III, Cho' n i t. cl., gdzie w roku bietl\• 
(k) W'tadze zwracają obecnie baczną na przyszłe dzielnice Lodzi - pannie cym panuje szczególnie ożywiony ruch 

Również w dniu wczorajszym aresz· 
towano Ryłkę Kr<>nenbergowa, bez sta„ 
tego miejsca zamieszkania, poszuktwanl\ 
listami gończymi przez urząd prokura
torski w Kallszp.. Zatrzymana ma na su
mieniu szereg kradziety mieszkanio
wych. 

uwagę na ścisłe przestrzeganie przepi- wielki chaos I nleJ'J()tządek. budowlany. 
sów l.ud la h Z nolecenia władz w ostatnich dniach ~ .ow ny.c · Władze stwierdziły, te bardzo Cz"'- ,., ... Jezel h d ś ód ś " przeprowadzone zostały kontrole, kture I c o iz1 o r mie cie - spra- sto w·znosł sle tu domy bez uzy&kat1ła 
.wa ta jest zupełnie uregulowana. Kdda zezwolenia I że ulice zabudowuje &Ję ttle dały rtwetacyJne wyniki. 
bu,do~la w~nc>szon~ jes~ zgodnie z oho- w prostej linji, te zwęża aię Jezddie 1 t. P• ZakwestJonowano kllkadzłesląt bu• 
wlązuJącym1 przepisami. Natomiast naJ Wypadki teń'o rodzai.• mają miejs~e dynków, wydahic Jednogze~hłe zatzą„ 
Przedtnie"cia h • Ad i i d -~• "' ,„ dzenle o natychmlastowent l)rierwanlu 

is c L(I z .w osa ach "'"o- na terenie Rudy Pab1·anickłel, Marysina = l'Obót bud<>wlanych. 

Protestacy1·ny' stra1·k sezonow' clłw w "· dz·1 nle~~~~~~;i~~~~;~~~!~~:::: U U karnym starostwa powiatowego w Ło-
\V związku z patrąaanlami za prace podczas deszczów. - SiraJk na ~i~k~dtb;1rt~ciz~;;yb~%ok~1~~i~af p~=-

robofa~h drogowych trwal od godz. 10 do lZ się
1

~'kacr~~ych zostało knkanaśct~ osób. 
l..6di 18 z.e.d i l a mianowicie: Aleksander Siymow (Ro-

• Wll" n a. wolem z Wy>rtiku tei konfere·noi·i - .ta- dziny od 10-ej, do 12Mej w południe, po. kicińska 34) skazany Z<>stał na 400 zło· 
(k) - ~ dniu wiczoraiszvm wy.bui:hł I strajkowali w dniu wczorafszvtn. I czetn robotnlcv zatrudnient na robotach s /. (T 

w todzi protestaoyjn! strajk robotników Protestać:yjny strajk trwał dwie 110- drogowych, przystąpili do pracy, !~~ra W~;'2~ :.~Wtad;~~e'kahll~: 
sezonowych, zatrudnionych na robota® 4* aaµ 44 *' 'f ' ski (Wiśniowa 9) na 20 zł., Antoni Pie-
dro~~h, prowadzonych ~z zał'Ząd Ech . t I K . s' d li rzyński (Poludniowa 23) na 15 zł •• Sta-

mi ~i~razowo Podc&as deszczów, za· a awan ur W roczn1ce H rwaweJ fO y ~\~~~ 8:ffero~~:git;&:~6f ~= ~~ == 
:e,U:b~.i;,:c,~am.t;,.:e~~ ;~!::!:1 Sprawcy zabój~twa pr7.echodnia Glicensztajna ujęci Józef l\awka (Piastowa 10) na 40 zł., 
.MAmo to Jcdtl.ak, zdarzyło się, że .-O· Łódi, 18 września. I gi.cznernu dochodzeniu, ujęto inicjatora Stefan Gierańczyk (Wi·śniowa 8) na ao 
nowcy pracowali kilka fUJ' podczas (gr) - W dniu wozorajszvrtl ukończo· i zbrodni, Zbilfniewa Michalaka, isitu.denta złotych, Aleksander zwadskł (Łódzka) 
~ . nie %ostało do~hodzenie w sprawie zabój ' zam. p·rzy ul. Ks. Brzóski 86, człon.ka u na 25 zł., Alma Weber (Reymonta 57) 

Zat-.ząd mie}Sikd. nie chciał pra.cy tej stwa 47-letme20 Jakuba Glicenstlein.a, 'i rządu sekcji młodych Stronnictwa Naro· na ~k:!·~~itp. ~~ez starostwo na lll'rzywny 
uwz~lę.dinić i w rezuitAcie zam. pmy ul. Składowe! 13. Jak wiado- dowego. Pod zairzutem spółudziału w 6 

robotnikom połrfłCODO za przepracowa- :r;no, . <?"Hce~elin. napadnięt.v został. w I zhrod.ni aresz.towa.;ii ~ostali następujący będlą mus!ell na własny koszt dokonać 
nych kilka ilOdzln. chW'ili wys1adaini.a z tramwa1u przy zbiegu członkowie stronructwa: przeróbki budynku. 

• • uL Nar.utowicza i Pl, Dą.browskieJ1o I Walenty Królikowski (Wawelska 8), W nalbliższ~ch dn!ac.h referat rozpa-
'-L ~ SJ>INl~ ted pr.zedstawd.cted mĄZlw prze.z kl:lku mę.kzyzn, którzy pobili go Berthold Miller (Pomorska 80), Stanisław trzv dalszych kilkadziesiąt spraw. 
~~wego mtettw.e.n.ł:ował w zar.ządzłe ' task strasznie tępe.mi narzędziami, że 1 Domagała (Krawiecka 19), Henryk Dą· IPIHl!l'8ll!l:S 11 '*U 
m1.e1skinl gdzie na sp$Clja.Jnej konfea-en- krót t · _,_ k I N cji wyja.Śnfono, te ~ miasta nie sto- w. ce po em, nieoU11<ys awszy przy· I browski ( owe Piaski, Retkinia), Józef 
su.ie ob boitirrlkó . 

6 d tomności, zmarł w szpitalu. Jezierski (Nowe Piaski, Retkinia), Piotr 
d w ee da kilka , wt if or W: g ~ Glicenstein .z.nalazł śmierć podczas Kuj an (Stare Piaski, Retkinia), Marjan I 
eszcu Jk. h t h ~ł' kUkpomg d~ pochodu w rocznicę ,,krwawej środy" w Szczepaniak (Stare Rokicie), Stanisław 

w wypa , ~c . ViO 1> 0 a 0 'Zt?• dniu 6 września r. b. , Wiecwrek (Stare Piaski, Retkinia), Ze-
.zarząd. m1.e1ski uwata za słUiSZtle t>oi.1-ąca.ć Pooz~~owo władze śledcze miały J non Kobuszewsk i (Retkinia, kolonia) i 
robp:f=t~~°:1v' e ~otybv'u _ . .J bardzo· trudne zadanie w odnalezieniu · Zenon Sciński (ul. K wieci~a. Retki.D.1a). 
~~~!!!!!~~!!!!!!~!!!!~!J!łlQ!!!()-.1 sprawców· zabójstw-a, Dzięki jednak en·er i 

-N~-~L~~~~~w ... '!!~ezt~~I ~J · ·Jak . Z~~!~~~~0~~!j ~!:~~~~!~ „~!~~uszke 
del Wsi, które odbędą się w dnłu 20 września\ Lódź, 18 września. 11 rownictwem urzędu śledczego w Łodzi 
o godz. 2-el po poł. na stadionie sportowym (gr) Przed kilku dniami donosiliśmy li ujawniło, że wtaściciel 12-to morgowego 
WKS, przyledzle minister rolnictwa 1 reform '. o strasznym wypadku w kolonii Kwiat- ,

1

· gospodartswa, Józef l\awa, u którego 
rolnych p. J. Poniatowski. Panu ministrowi to·' kowo Pod, Łodzią. W płomieniach zna-I zamieszki wala Ejmanowa, był zamłesza
warzyszyć będzie szere1 wybitnych działaczy 1 lazła tam smlerć 65-letnła Marcjanna E1- I ny w zbrodnię. Kawę w dniu wczoraj· 
społecznych 1 wielskich. Gospodarzem dożynek 1 manowa. I szym aresztowano i oddano go do dy-
będzie p. wołewoda Hauke-Nowak. ( 1 Jak ustalono, staruszka została za- spozy cii władz sądowych. • 

* * I mordowana. Zbrodniarz podpalił następ-~ Na razie nie zostało stwierdzone, czy 
w niedzielę, dnia 20 "'bm. odbędzie się w to- . nie chlew, w którym staruszka spała, by I Kawa sam. zabił staruszkę, czy też na-

dzł ogólnopolski zJazd ogrodniczy. Obrady to·J w ten spoisób ~atrzeć za sobą ślady. . słał zbrodmarza. . 
czyć się będą w lokalu Izby ~olnlczel. ZJazd Dochoidlzeme, prowadzone pod kie- Dolesze dochodzeme trwa. 

::~;n~,~:~~~:e.~kazu trwatące1 w Lodzi WY· Zoiorlł U N.llero frwo 

Agencla pocztowa 
w Wiskitnie 

L6dź, 18 wrze:§nia, 
(k) - W nadchodzącą niedzie:lę na

stąpi w Wiskitnie p0d Lodzią uroczyste 
otwarcie nowej agencji poczt.owef 1 ldó
rej brak daie się dotkliwie we maki 
mie.)s.cowej ludności. 

W uroczystości tei udział wumą 
przedsrtawiciele władz z panem starosit.ą 
na czele. 

Wypadek w młynie 
przy ulicy co:szyńskleJ 

Lódi, 18 września. 
(gr) W młynie „l\or<>na" przy ul. Cie· 

szyńskiej 10 ulegl wypadkowi przy pra· 
cy 17-letnl l\azimierz Labrycb, zam. 
przy ul. Grodzieńskiej 2. W czasie na
prawiania łańcuchów przy dźwigni spadł 
on z drabiny i odniósł poważne obraże
nia głowy. 

Poszkodowanemu udzielono pomocy 
lekarskiej . •• 

~ Robotnicy odrzucili proVllozvctę firmy W w przyszłym tygodniu zelcktryllkowana bę-l • • . . ,. '1 
. • • • ybuch w mieszkaniu 

dzle 8 dzielnica, w kwadracie ulic Plotrkow• I - s . Łódź, 18 wr~eśnll\, r . Firma zaznacza. li?dnak l~Zoze raz, I . 
ska, l(łllńsklego, Narutowicza, Brzezidska. w [k) ... yt~ac1~. w fa~r-~c~ Mitl~ra. w , ze wszyscy robotmcy 1?ędą Jednakowo I . Lódt, 18. września. . 
dzielnicy tel zawieszonych będzie 110 lamp elek- Rudzie Pabi:i.mc~ie1, ~dzte 11.!Z <;>d mi~stą- I . . trakt?wam, (gr) V! czas1~ rozpalama m~szynk1 
tr czn ·eh 0 500 watt. Równocześnie lampy ca trwa_ straik, m_e uleJ!ła zmiame w ctągu ze przy an~a.zow:i-mu br":ne ~~dą pod , k~chenneJ nastąpił wybuch w m1eszka-
lykt Y P 1 ż t n 11 eh· Mllło ! wczo,a1szc~o dn:t. I uwagę kwalifikac1e robotwka i 1ego zdoi mu Gronowskich przy uL Płwnei nr. 5. 

e e ryczne za o one zos aną a u ca . -
1 

J :l . d 1 • t 'k · · · f kt d botn.ik ł 1 30 1 t · R~i O k d t d nowej, Czackiego, Pałacowe), KoszykoweJ, heszcbz,~ ~°:e~, a1 , e~~~ae;1a ds r~1 uiąk- , ndostc1ch: a , czyi bany ro. będ l?racbrowa 1 tkl~ e mah "6 na , ronows a ozna a o-
s kl 1 i Zb ż 1 I <-yc ro oml.dow. 2.'W11"oc111 s1ę o !OS.pe : o y czas w a ryce, me zie any I 1wyc poparzen. 
z ane o owe • -.ora pracy, pro.iząi: o ponowne przed:;ta ; pod uwaaę. • . 

- . ••• I wienie warunków iinny. Oświadczono : Delegacja obiecała, że da odpowiedź I Włamanie do składu fa·rb 
P. prez. Godlewski złożył w dniu wczoral· 1 im, że firmd zgadza się na uruchomienie ' w tej is.prawie i w ~odzi.inach wieczomych 1 

!'ZYm na ręce dowódcy X dywizU piechoty płk. fabryki w tyckień po opuszczeniu jej zrukomooiikowała, że j Lódź, 18 września. 
Dindorłi-Ankowicza sumę 1000 zł. zamiast upo- ; przez okupujących robotników, !!dyż ten warunki te zostały prze.z strajkujących I . (gr) U bie.gtej nocy dokonano wtama-
minków dla żołnierzy garnizonu łódzkiego, któ· . czas jest potrzebny do oczvszczenia ma- J robotników odrzucone. 1 ma do składu farb L Frydla, przy ul. 
rzy wrócili z manewrów i mieli być specjalnie.' szyn. · Robot.nicy domagają się - jak wia· 1 Srebrzyńskiej 65. Włamywacze dostali 
obdarowani przez zarząd mieiskl w Lodzi. I Do pracy przyjęty.eh będzie narazie I domo - zatrudnienia 'Pf.Zedewszystkiem się już do wnętrza sklepu i w chwiłi, 

3C-O robotników, a resz.ta - t.i. 200 otrzy tycll, którzy do chwili obeon.ei pozostają gdy zamierzali wynieść łup, nadszedł 
. ~ _-,.;;:;,.. ma zatrudnienie efa.pa.mi, w miarę uru· w murach fabry,cznych. jeden z lokatorów te.go domu. 

J(~(,C.{,K ~·u chamiasnia maiszvn. W obawie przed u,ięciem, złodzieje 
" • · porzucili tup i zbiegli. Natychmiastowy 

TEATR MIEJSKI. ~4ra1• &. oe:mupo1u1•nif8 „, t'fll'DI• pościg nie dał rezultatu. . Dziś drugi i ostatni występ baletu Parnella. J a ff ff 'IL ~ li ffV ff l • 
Po sukcesie, jaki odniósł w dniu wczoraj- Robotnicy doma!!'a~ą się podziału pracy ustracJa Ls'ad~ tańca . szym balet Parnella, taneczna ekipa ta wystąpi ~ ·' 18 ś 

k d t t . d 'ś Lód. 18 ś . • • h • l' • odz•ć • o z, 'W•rze n1a. w Teatrze Miejs im po raz rugi i os a ni z1 , z, wrze ma. nic~ me c Cle 1 ~ę zg • ł 1 W}"StłWaJąc: (v) Władze starościńskie rozpoczęły 
~:r~~!\:~je0 ~~~~d~;~chie~:~~~~· !at;'k~:a!f~ , (k) -;-;-- W tikalni i-edw~biu ~· f. „Tek- pro1ekt ~kc>na~ia podziału .pracy. ~ ob~cnie kontrolę wsivstkich zakładów 
całego zespołu z Zizi Halamą i Parnellem na s.ylana pr~y ul. Poł.udmowei 47, wy- ąd~ nie mozna było osiągnąć por?- i o chara~terze publicznym, badając ich 
czele porwały i oczarowały wszystkich. buchł w dmru wczora1s~ym .ostry .za~ar~. zui;iiema - pro~amowanv. został sfraJk sfan saruiarnv oraz bezpieczeństwa. 

W s obotę i w n i edzielę o godz. 4-ej po poł. Fa~n:ka ta .zatrudni~ kilk~?ziesięc~u ktory rozpoczął się wc~raJ ran~. Wszy- : W ramach tych kontroli przeprowa-
po cenach znL~onych „1.. miłości niedost ... tecznie". robotmkow,. ktorzv. za~ado~ili ostatn~o sc,y rob?Łn1cy p:rzer;vah pracę, nt<> opusz , dzane są obe.cnie w Łodzi lustracje sal i 

TEATR POPULARNY. klasowy związek, ze firma me honoru1e czając 1ednak murow fabrycznych. , sz.kół tańca. 
(OJ;lrcdowa 18}. umowy zbio.rowej, l)l"Z~Z co robotnicy I Związek klasowy zawiadomił o strai- Zwracana jest _g łówna uwaga na stan 

J? ::iś o .gcdz 8. 15 ;;1icczo;c;;1 ur~czyste P;,zed- otrzymują mższe zarohkt. ku inspekcję p:·acy, która zwoła w n1j- sanitarny fokafo, \'! którym rnieszc.zą się 
s'a\'t:t'r ~ m~t!fi11r~cy1 ne „hasie i~ ~ri atydy W t tn" h d • h d k • f' bl' · ~ h .J '._ ~1 I· f · ~I · l'l· 1 t • 1 • · 1 ~ il· '' Gabr'di Za polskie j w wykonaniu całel(Q nowego . os· ~ te ntac. yre CJa 1,r;ny .~zs „yc . t tn ,,1 . on e>renc1ę, c.~ .em z i ~ sa /3 anca, .:v:_z.~ 'W!lle sz {~1y, osc zapa-
zcspo!u a1:torski egc. I zawiad·om1ła pracowmków, że częsc z I widowama ~atar2u. 1 sowych WYJSC ! ~tan bezpieczeństwa bu-

nich będzie zredukowana. na co robot· dvnkto. 
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PROGRAM ROZGł.OśNI ŁóDZKIEJ 

POLSKiIEGO RADJA. 
PIĄTEK, dnia 18-llO wrzeGJ&. 

12.0S-12.13: Muzyka (płyty), 12.13-12.23 Dzie
sdk południowy. 12.23-1:J.io: Muzyka węJ!ierska. 
13.10-13.15: Chwilka gospodarstwa domoweJ!o. 

13.15-15.271 Przerwa. 
1127-15.30: ł.ódz.kie wia~omolci J!iełdowe. 
15.30-15.45: Wiadom~ci goepodarcze. 
15.45--16.00: Rozmowa z chorymi - ka. kapela· 

na Michała Rękasa (ze Lwowa). 
16.00-16.45: Koncert Ork1eetry Kameralnef Ada· 

ma Hermana (z Krakowa). 
16.45--17.00: Reportat a Polesia - „S2'Jluka lu· 

dowa na Polesiu"-wygł. Zenon Skierski. 
17..00-18.10: Koncert rozrywkowy. Wykonawcy: 

Zespół Pawła Rynasa, Chór ~iehlera oraz 
Maria Balcerkiewiczówna - recnrtacf e. 

18.10-18.20: Pogadanka - wyJ!łosi Henryk Mo-
llcickl (z Wystawy Radiowej)). 

18.20-18.30: Pogadanka Łódzkiej Rodziny Rad-
. !owej - wyJ!łoai red. Jan Piotrcnnli 
IS.30-18.40: Muzyka (płyty). 
tl.40-18.53: Koncert reklamowy, 
18.53-18.55: Wyniki ciUmenła loterii pdetw. 
18.55-19.00: Pogadanka. 
19.00-19.10: Biuro Studiów rozmawia ze ału· 

cbaczami ·P. R. 
19.10-19.30: Szelć pidnł ludowych w układzie 

Maurycego Ravela w wykonaniu Jadwigi 
Hennert. 

19~20.łO: „Wsp~ienja z Budapesrtu"-pół 
11e>dzlny mandolin - lekka muzyka węgier
ska w wykonaniu Orkiestry Mandolinistów 
„Hejnał" pod dyr. Adama Eplera. 

20.00-20.30: Recital fortepianowy Gizeli Binz. 
20.30-20.45: „Leniwiec" - nowela AkadeJ!o 

. Fiedlera °(z: Poznania). 
20.45-20.55: Dziennik wieczorny. 
20.55-21.00: Pogadanka akiualna. . 
21.00-22.00: Koncer.t wieczorny, Wykonawcy1 

Orkiestra Symfoniczna pod dyr. MłerzeJew
akiego z udziałem Wacława Niemczyka -
skrzypce. · 

22.00-22 10: Wiadomollci sportowe ogólne. 
22.10-22.15: Wiadomo§ci sportowe lokalni 
22.15-23.00: „Album starych widokówek" _ lek· 

ka audycja muzyczna w wtkonaniu Wikto· 
ra Budzy1iskiego (ze Lwowa). 

NAJCIEKAWSZE AUDYCJE ZAGR. 
Godz. 20.00 BRUKSELA Franc.1 „Les mou.llns 

qui chantent" - operetka Oosta. - 20.20 
;wIEDE~= „Alzłra" - opera Verdiego, -

• OSLO: Koncert kameralny. - RYGA: Kon
cert wieczorny. - 20.30 WlEżA EIFFLA1 
Muzyka kameralna. - 20.40 RZYM: „La 
Poinpadour" - operetka Lombarda. - ME· 
mOLAN: Koncert kameralny. 20.45 RADIO 
PARIS: „Fryderika" - operetka Lehara. 
20.55 ANGLI.<\ (Nat. Progr.)1 Koncert symf. 
KOPENHAGA1 Koncert orkiestrowy. 

~· 21.00. PRAGA: Chóry z oper czeskich. -
- KOENIGSWUST.: Wieczór pośw. twórczoś

ci Rezniczka. - HAMBURG1 Mnzyka do 
komeda - ·21.20 ANGLIA (Reg, Progr.)1 
Wleczór oper kOlllicznych. - 21.30 FRANK
FURT: „Drobiazgi wirtuozowskie", 

Godz. 23.00 KOENIGSWUST1 Mnzyka lekka ł 
taneczna. - 23.20: BUDA.PESZT: Muzyka 
taneczna. 

18.lX . LY!lft~ 19!6 Nr,* 

ZATRUWAJA POWIETRZE w lODZI 
Dwie zlewnie nieczystości będą zbudowane przez Zarząd 

Miejski. · - Konferencja sanitarna w magistracie 
Łódź, 18 wm.eśnia. Zarządu MiejskieJ!O. l w Lodzi 1.500 domów zaledwie pcsiada 

. (v) ~ dniu 21 września odbędzie się, Na porządku dziennym znajdzie się . przyłączenie do miejskiej sieci kanaliza-
pod przewodnictwem p. wirce'P't'ezydenta sprawa usuwania nieczystości z domów i cvinej. Pozostałe zaś domy pozbywają 
KozfowsikiegQ konferencja poświęcona 16dzkicli. się nieczystości i odpadków w sposób 
sprawom sanital'lnym miasta Lodzi. - Załatwienie tej spnwy je.sit paląoe w prymitywnv. 
W ~fereinojii. tej wezmą udzi~ł przed-' zw.i,ąz.ku z wejściem w życie przepisów Popt~arne w ~odzi beczkowo~y. wy-
sta~ele mteJSkich władz saDltarnych, I samtamych. wożą nieczystości n.a pola podrmeiskie, 
wydziału gospodarcze~ i technicznego Na ogólną ilość 12.000 nieru·chomości i lub położone w obrębie miasta, niejedno· 
••••••••••••••••••••••9••~~•••••••••••••••~••••••••••••••• I krotnie nawet pozbywając się nieczysto 

l~ milionów 1łotJ[' na iatru~nienie ~mo~otn°t~ ~ż;f ~~e~~;~:~~i~~~~:T.~~ J przedmiesc 1 pery:fern skarzą się na sta-
Człerołełn i plan inwestycyjny łódzkiego Zarządu Miejskiego łe zatruwanie ~'vi':trz'!· . . . 

Łódź, 18 wześnia. przebudowę szkoły przy ul. Francisz- Sprawa wywozeima 111.eiczvsitosci z °!'b 
(v) Zarząd Miejski opracował cztero- kaiiskie) 76, budowę nowego budynku ! ~ta, ureJ!?-lowan~s~~s.tam~ ';a te~a~~~~· 

letni plan inwestycyjny, obejmujący du- szkolnego przy ul. Chrobrego oraz bu· 1 ze ~r.ząc;i-zone { d . ną ? . . 1~ 0 
· ~ 

źy zakres robót we ~szyst~ich dżied.zi~ dowę szkoły. na (_)hojnach i w osiedlu dwa >r;;~:er:; ~le~;k~1 
nle:vrl:I'ci: do 

nach. Plan ten hędz1e recthzowany iuz Montwiłła M1re~k1~gC!· . I których zwożona będzie zawartość do
w poc~ątkac.h r?ku 19~7. . W. celu podmes1ema stanu· samtarne-1 łów bioloj!icznych z domów nieskanali-

W Jak wielkim zakresie prowadzone go miasta - wybudowane zostaną dwa 1 zowan h 
będ~ w f.:o~zi roboty i~westycyjne. i i!e nowe zakłady kąpi~l<!w~ i szereg oś.rod- Doic i b d skainalizowane i posia· 
ludzi znaJdz.te przy mch zatrudmeme ków w majątku m1eJsk1m-Rszew1e. d • b d e d i ą z ta one P sto-
świa.ctczy najlepiej zawrotna cyfra kr~- . ~ kwot przeznaczonych na za trud- s~~anę ~d ~J'~1~io 0J~ n~rzeb rz:r ' -
dytów przeznaczona na zlikwidowame men!e bezrobotnych wybudowana. zo· dzone etak, Pże nie będą. z~truwać powiZ:
bezrobocia. stame chłodnia i hale targowe na W1dze· j trza okolicy Cz . . awa!'tości dołów 
38 MILJONÓW 720 TYSIĘCY ZŁO- wie. W parku im. Marszałk~ Piłsudskie- 1 będz.i: do dys~ozy~jt ;-koLioznvch wieś-

. TYCH go wybudowany zo~ta?ie, . kosztem niaków na nawóz, część zaś przerobio-
wydanych zostanie na prQwadzenie ro- 30.000 zł. olbrzymi, mieislu stadion spor- na zostanie na nawóz kompostowy i 
bót i płace rob~tnicze. to wy.. . , . sprzedawana rolnikom. 

? kwoty t.eJ prowadzone będą w sze- J:?~1ęki o~r~c?wanemu wcz.esme. pla- Po utworzeniu zlewisk w diwuch punk 
rokim z~kres1e roboty wodoci~gOW?·ka• nowi i wczesmeJs~em~ przydz.1ałowi ~re Łach miasta, ureJ!ulowana zo9lanie r6w
nalizacy1ne! wybud~wane maią byc do ... dytów, bezrobotm maią mieć zape~mo- nież :;prawa wywozu nieczystości, w ten 
my robotmcze, ~as pr~edewszy~tkłe~ 1 ną I?racę przy robot~ch inwestycy1nych sposób, że nie będzie to połączone z za· 
szkoły, kt?rych ilość Jest obecme mej~ ciągu pełnego letmego sezonu w okre- truwaniem powietrza w mieście, na co 
wystarc~aiąca. . . . . sie czterech lat. obe.cnie skarżą się słusmie mieszkańcy 

Plan mwestycyJny przew1duJe m. m. Łodzi. · 

§roin11 r•oior DJ 'ffi~luniu ,--0-.-, --.-h--
sp1onę10 13 budynków. - . Straty wynoszą 100 tys. zł. ADRIA: - .~!!mn~e t~!r~~c : 

. Łódź, 18 września. sława Michnika, Chaima Bobrowskiego, CASINO: - „Mały Lord". 
tgr) Ubiegłej no,cy wy,bt,t~hł groźny Stefanii Białkowskiej, Ignacego Borow- CAPITOL: - „Z!otowłosy br~?ąc". ..,, 

pożar w Wieluniu. Ogień rozszerzał się skiego, Rocha Frysiaka, spadkobierców CORSO: .- „śmiertelny. sk~~ · 
bł k · bk , · · · B ·1 R ·Al k d Gł b k" EUROPA. - „Syn admirała . dl z ys aw1czną sey . oscią- _1 mm przy• ogumi a ozena 1 e san ra e s ie- GRAND-KINO: _ Trędowata". 

była straż ogniowa, kilka budynków sta- go. Or-ó tem spaliło się 13 zabudowań, METRO: - „Zap.o~~iane twarze". 
ło w płomieniach. I ogólnej wartości 100.000 złotych. MJRAŻ: - 1) „Samochód Nr. 99". 2) „Na zgl isz. 

Spłonęły budynki należ.ące do: Zofii ! Dochodzenie wstępne ustaliło, iż o- czach szcześ.cia". „ . „ 
O ki j J I• z jdl St • ł 1 • , t ł 's · ~ · lPALACE: - „Nie zapomnu o mme . ssows e • . u msza a a, ams awa 

1 
gien P?~s a z zaor? zema 05ma przez PRZEDWIOśNIE: _ „Ostałnie doi Pompei", 

Cierkosza, Karola Landyka, StanJsława I rnbotmkow, zatrudmonych przy mlóce- RAKIETA: - „Burłak z nad Wołgi". 
Jaglicza. .Takóba Bobrowskiego, Słani- 1 rtiu zboża. RIALTO: - „Carewicz". 

.CJ1ndrt1:ej Żońslii ~~~~~~~~~~~~~~~~ 1bodaj jednym gestem przeciwstawić się,'nikczemne! Prawdziwy dżent~lmen ni·e 
'' ~,_ 'I ona ?i·ernie J?Oddala się j~go samowo-li: postąp~!by tak nigdy, i nie wykorzystał 

I h 
• • • ł , , I Jeszcze Jedlno: to, oo Ją spotkało, me sytuac}1! ... 

( P I e r W S Z a m I O S ( 
byto jej bynajmniej niemile. - Bardzio ponią hrabinę przepra-

. . 1 . Ja'k:żeż dzi~o i słodko umie pieścić 1szam: i gotów jestem bez szemran\a 
cen. chłopak! :-- Jak żywi1~·łowe i dra- 1 przyją~ wszellkie d~lsze kopse.kwencje! 
p:ezne byty Jego pocałunki. 1- poc1chu przyzmaJe Reczynsk:. 

204) I Na samo wspomnienie o jego burz- Ona po raz pierwszy od chwiH, gdy 
" Pow•eśt sp6łczesna ~ liwej namiętnośd uc~uła słodki dreszcz. Stan'isław zjawił się w jej pokoju -. I qdyby tylko -:-vspótucz·estnik tej go-jzdiobyła się na odwagę, ażeby spoj,rzeć 

Danuta Kresińska, e.ksre.dJ11n•!.ca w ma· znalazłszy się w swoim buduarze, skre- rąceJ przygiody me byt zwykłym szofe- 1mu w oczy. 
gazynie bławatnym Jana Za.rysn r:osfa;e ślila do neczyńskiego list w którym ao rem! Bo i do czego ta cala rzecz pro-

1
1 Widzi, że mt1ody człow.iek jest ogrom 

zredukowana. i\, ' ' A , ·? · k · b't T · b · 
Nie mogąc z:oaletć pracy _ mając na nosiła mu, że rezygnuje z jego dalsiych wau1~1. . . . . rme s. ruszony ,1 przy .1 y. o Ją roz raJa: 

utrzymaniu ojca _ przyjmuje pomoc . Zary· uslug. I . Nie ~padła przec1ez t~'k msko, azeby 
1
1 poco drę~z~c .dtuzeJ t~g~ chłopca? 

sza. Ale byl to list, który nie doszedł nig fhroowac z własnym słuzącym. . Zna·czme Juz ł::l.godme1szym głosem 
D.owiadu!e się o ten; ~a~zec~ony. Da- dy clio ręki adresata.... I Najprostszem by!IOby rozstać się z ciągni~ dalej: 

nuśk11, tSt~msłaśwć Rteczynskti 1 nkie wierząc Hrabina postanowifa wprawdzie do- nim i uniknąć dalszych ewentual.nych I - Łatwo teraz panu mówić o konse-
w pa omczno ego s osun u. zrywa . I l'k · 'k · ·h· J kk l · k · ~ ... · d 
z nią. ręczyć go Stanisławowi przez kamerdy- rnmp 1 a~yJ.. . I w~ncJac. . a. o. w1·e· PO~..ąp1ę czy e 

Kresińska po wielu przygodach poznaje nera nazajutrz rano, w ostatniej jednak 1 - Dz1s Jeszcze wymówię mu posa- cyzJa moJa zm1em to, co się JiUŻ stato? 
tajemniczego dżentelmena. Karola Ornicza, chwHi cofnęła się. dę - powzięła decyzję. Lecz chociaż by j Eks-student wyczul intuicyjnie, że 
który -:- ciężko chory.- żeni sie z nią. _ Sprawa nie jest znowu tak bardzo 1 la ona logiczna i słuszna, hrab:na wie- chlebodawczyni jego jest mniej zagnie-

JSt1~.mhs!aw0 Ret cz~flsk~i . zMo~tadle szofferem pielkąc·a _ rozumowała aczkolwiek działa, że nigdy nie zdobędzie się na ten ; wana niż przypuszczał. Robi się więc 
u u u r. ro omirs iei. 1e zy szo erem ' ' lk k I 1 
i hrabiną zawiązuje się płomienny romans. obieca·ła sobie, że nde spojrzy już nigdy .ro · . . nag e wyn:own~: . . . 

. więcej na zuchwalca. I A.I~ sprawę nalez.ato ostate1,;z.rne za- . -:-- i:am. hra?m~. a ieślt wmówimy w 
- Tak, tak, trzeba naresz.c1e zdecy- A jedna'k zobaczyła go dwa dni po- łatw1c. 1s1eb1e, ze si ę me me stało?... Że to był 

dować się - szepnęła sama do siebie. tem gdy sam podszedł dlo niej tam na ! List, jaki otrzymała o-d Reczyńskie- tylko sen, sen bardzo dla pani przykry? 
Dotychczas pełna była· rozterki. dz.i;dzińcu. go, przyspieszył jej decyzję. l - A dla pana? 
W pie~wsz.~j chwili - ki;7dy przy- Wprawdzie ni·e ofiiarował:a mu wów I Skoro, za-:-ve~wapy pr~e~ ~amerdy- . .T.eraz on sk?le1. odważy! ~ię spojrzeć 

szło opam1ętame - ogarnęło J<t oburze- czas nawet sł•owa. - Ale potem, pod- i;era s~ofer ziaw1ł się ~ JeJ ouduarze, w ieJ twarz. \;\/1dzi s~lachetme sklepione 
~ie. na zuchwa·łiego szofera, który w. tak czas szalonej galopa.dy, ścigało ją przy- ~in~,, siedząc pr~y . stolik~, prz_ez ~zas czoto, subt~lną . rzezbę nosa, miękki 
sm1ały sposób wykorzystał sytualC]ę. pomruenie smutnych 0 zatroskanych Jak1s uda wiała , ze }est zaJęta p1samem. owal podbrodka 1 lekko Toz.chylone usta: 

GnaJąc autem dr.amatyzowała nie- cezu Staszka. 1Aczkmlwiek była zawsze opanowana usta, które calowa! tak gorąco. 
~edwie na ten temat, gotowa wyciągnąć Wjechawszy w las, przeszła w wol- i, wyn!os:la, teraz - . po ~c~~ie, ja~a mię- l Wie, że nie powinien tak 0dpowie-
1a'lmaj·ostrzejsze konsekwencje. ny kłus. czy. mm1 zaszła - Jakos JeJ głup110 byto dzieć, niemniej mówi: 

- Odprawię go natychmiast z miej- Ze sto razy już chyba jechała tędy 1 spoi:zeć prosto w t:"a:z P.artnerowi jej I - A dla mnie na}cudowniejszy w 
sca; - myślała, podczas gdy strzałka ze Sfainis.fawem. Krajobraz ten związa- chw1liowego z.apommema się. życi u! 
zegara, w_skazująceg-0 szybk1ość, prze- ny był ściśle z nim ta;k bardzo, że nawet 1 Jeszcze bardzi~j zażenowany i skrę- , - Na dobitek jest pan jeszcze zuch-
kroczyła Już dawno maksymalną cyfrę: w tej chwiH uczuła brak prof:lu jego powa_ny był . ~tamsław; Serce . stukał~ wały! 
sto dwadzleścia kilometrów na godzinę. męskiej, energicznej twarzy. mu rnesJ?~1mm1e na mysl ? t~m, ze w teJ - Bardzo panią prziepraszam! -

W pewnej chwili wYłonił się z za- _ Zawirowały jej w pamięci drobne, oto chwili .rozstrzy~me się J~grJ los. . pochyla głowę szofer. 
kr.ętu wóz z si'.lnem, jadący po niepra- lecz ujmująco mvłe epizody kh wspól- 1. Wreszc~e hrabina od!ozył« pióro Milczenie przedluża się. 
widłowej lew~J .str~nie. . . . nej z?ajomości - i zacięt•ość jej zaczęła , 1 trochę merównym gł?s.em z~c~ęł~: I Hrab ina bierze znowu d-0 ręki pióro 

q~te szczę~c1e, ze .W. ostatn.1 e1 memal . malec. 1 - Otrzyma łam własm e pansk1 list... i kreśli nie m na papierze jakieś esy-flo-
~hw11I _uda ło_ s i ę hrabmi~, s·k ęc1ć :"' bok: I To prawda, że cal owal jq tam na Głos jej urwał się. Julia nie wi ~, co resy. 
m~czeJ musiałoby przyisć do mechyc- , n: iedzy, ale. - 11)-Ówiąc sz·~zerze .--:- czy tnów i ć dalej, a Stanistaw milczy jak za- - \V.;aściwie powinnam by~a pana 
neJ katastrofy. . . . . i me wypetm~ł ,wo.w.czas naJbardz1eJ s~ry klęty. z miejsca o ddal i ć! - wybucha wresz-

Incydent ten zm1emł trochę tok JeJ , tych pragmen JeJ serca? Rozumiała - To, oo pan wówczas zrobił - za- ciP 
rozmyślań. Ochł10nę!a niiieco. Niemn1ej, 1 przeci-eż na co s ię zanosi, ale zamiast c.z.ynia żnów hrabim - było rwpra wde (Dalszy cląc Jutroł. · 



rz Napisał specjalnie dla „Expressu": JERZY BAK. 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIE~CL na.„. O ik.tórej się zbieracre?... ! Halwin wyszedł pier.wszy. A~buzow "sać adresu.' Dla kogo wię~ li~t ten był 
· Karol Halwin, jeden z najbogatszych poten- - O dziesiątej... IP<> jego odejścLu zapl!ic1ł za d~v1~ her- prze~nac.zony? ... I kto go pisał .... 

tatów. przemyslowyc.h w Po!-sce .znala~l pewne- _ Dobrze... Ży-czę panu powodze- baty i skierował się rówmez ku I łfalwm przesunął r~kę ~o SP?C?nym 
to dnia na s.wym biurku ta>enuuczy hst, n~atę- nia._ . drzwiom. , czole .... Zda wato mu się, ze. os1w1.at w. 
pnf4CeJ utreścud t . 'ciągu tych kilku minut. RozeJrzał Się P<> - „ prze zam pana po raz os alni: - prze- Ro-d--ioł „„ b ' · W t'k b ł · 
1tań pan dręczyć ł wyzyskiwać robotników, kt6- -. -. •,iw ga 1nec1e. . ~zys o Y :o na swoim 
rzy zdrowie i tycie stracili przy maszynack, ,., e ' !zwykłym nue1scu. 
~eby pan m!ał.miljonyl.kochanki i luksus. Ąle .li Of; • ro~ę ' Drzw'd balkonowe zasłonięte byty fi;-
krzywda mści Się!-„ mech J>an o tem. pa!Dię- · Irankami i sztorą podo1'nie jiak okno. 
tal.„ Ostrzegam po raz ostatni!„. M ś c i c i e I Nazajutrz by.fa sobota. W pałacu Hal ' to pożądanego rezultatu. W k b ~ k 'etlrn.ięte 
I u d z k ł c h k r z y w d". ( . d , . 11_, p 1. . . tk . t szyst o y1io pozamy ane, n. • 

Halwln jest wściekły, tymbardzleJ, że w wma 0 samego rana panow~'i y.rie ·iu .~ 0 ICJa czym wsz~s o, co ies łiail'win wyciągnął z biurka zielony lis~ 
06tatnim m;iesi,cu otrzymuje i'!ż po raz dr!lgi f1;1Ch. :rr~y~otowy~ano przy1ęc1e dla w JeJ, mocy .... pokonano h~z~yc.h aresz- ·jaki znalazł niedawno w swej kieszem. 
tego ro~za1u hst z pogróżk~. Wzywa. wię~ K1!1rudz1es1ęc1U gości. Trzech kucharzy towan ... - Uumaczyl Se1bhtz. -:- Ale, P·orównał go z li'stem, leżącym teraz na 
do. siebie .znanego ~want~rnika spod C1emne1 przy pomocy całego sztabu posługaczek niestety.... Dotychczas prawdziwego . . b ' ku 
fW!azdy, Piotra Rudziaka.. 1 p~zyr~eka mu pi~f i pomocników przygotowywało najbar- Mściciela" nie udało się wykryć ... Jego iur · t k · , -
tfS1ęcy złotych .za wykrycie ta1e1DD1czego „Mści- . . . •· . k d l ..4 • t . d · - Ten sam ga une papieru ..• 
ciela". . dz1e1 wyszukane smakołyki. A ten c~tow1e z o ny Jes przecie o skonstatował. _ To znaczy ... t·o znaczy, 

W pe~nej chwili otwierają się drzwi gabi- .l Wielka safa pałacowa udekorowana wszystk1~go!..„ . . . · że u mnie, w moim pałacu, wśród moich 
netu. Halwin!' i na _progu staie dawny l!go ro- była kwiatami. - Sprowadzono specjał- W tei. c.hw1h 'Yt.rąc1t się do rozmo- , gości znajduje się ni·ebezpileiezny prz.e-
~ę~i!f;mS=ł!dzi ~!t~ksiref~!lan~al;::m • jnie kilkaset cieplarnianych róż, które wy róBnde; .Halwm. . k . . 1 stępca, mój najz'awziętszy wróg, cz.to-
. Zi tek tej rozmowie wraca do dom~ jak !napelniały salę majową wo.nią park? - ą 'z?ie panowie spo OJm .. _. - ·wiek, którego oddawna poszukuje po ... 

piJanf i za~na się zwierzać przed Jadźką, mło-lpockzas gdy na ulicy hulał jesienny w1- rz~bk1I .. z uśmi,eche1!1. - :ren kł0Jf. b~dzie w licja, tajemniczy, groźny „Mściciel". 
d11. ur-Odzlw4_ służącą, z którą łączy go głębsze lcher. na1 izszym czasie. umesz1 o , LWI?ny„ .. i Jeszcze raz. otarł chuste<;zką spoco-
uczucie. że Hal~ przy pomocy intryg 1 szanta- Goście zaczęli się już zjeżdżać przed - .Skąd pan wie? - padły ciekawe ne czoło i pO:myś1ał: • 
ż6w uczynił zen bezwolne narzędzie w swych , d „ · t J..J I · b t ś · t h pytama z różnych strion. I . . • 

1 
L. k · 

rękach · teraz zmusza go efo zamordowania I z1esią ą. ua win Y1 W wie nym ll- O . . k: , k ._ I - Ale to przec1e niemożliwe... o aJ 
mieszkaJcego pod nim niejakiego Aleksandra • morze. Nawet pani Renata była tym - n musi się w on~u s oml?rom~ ·wpuszcza tylko za · zapmszeniami! ..• 
.Ąrbuzowa: Podczas .tej r?zmowy przycho~~ I mile zdziwiona. Dawno nie widziafa już tować .... -:- odparł Halwin z taJemm- 'A zaproszenia wysyłałem tylko do lu
.Ąrbuzow i zaprasza Ziętka, 1ak to czynił co wie- f swego męża w tak bajecznym humorze. czym uśmiech em. . . . . . : dzi z mojej sfery!... Więc jakże to? ... 
~wr, na part!ę sh~~~ów.od l 1k h l i I dla niej byt również wyjątkowo grze.:z - Obhy tłoBn~s!ąpk~to JaknawrędzeJ„ .. Czyżbym wysłał również zapr-0szenie 

. pewne1 c „.... p wp ywem a o o u 1 - wesk ną aiens 1. 1 • • " • • 
1 Ziętek traci przytomność. Gdy oprzytomniał, ny. . . 1 . t k \" . towarni do „Mśc1c1ela ? ... Przecie to nonsens .... 

skonst.atowal ku swemu wielkiemu przerażeniu, I - Przebaczył m1 pewme ... -- pomy- nm ?rzy ~ nę 1 mu ZYV: 0 • g : A poza tym znam przecie tu wszystkich. 
że ~~zy nim leży mart~ Arbuzow,_ W tel i ślała. - Sam, zresztą, nie jest prze.;ie !'Ta ~1lka mm1:1t przed dz1es1ątą _goście Więc kro tu przed chwilłą byt w. tym ga-
chwi~i rozległ się trzask, Jakl!dy~ ktoś zamykał !bez grzechu„. Tylko Ilona zachowała zasredh do długiego, suto zastaw10nego !binecie? Kto pisa·l ten list? 
~~Zięt!~0 z.!:ia~i~~t~~:a!~ota~ją~~;,up:!~: I do n~ej daw~y, wrogi ~tosunek .. Nie roz stołu„ . Lokaje w złoconych liberjach .l Spoj;~·al na zielony arku~lk. w nie
dzić Ziętka - niech· pilnuje medalionu!".„ Zię- 1 mawiała z mą od owe1 fatalne' no1.:y. wnos1h na srebr~ych tacach eiks~entrycz ; których miejscach atrament Jeszcze nde 
tek nie rozu~".. co .to znac~, lecz nie ma czasu I Pani Renata również unikata jej... 11.e potrawy,_ orkiestra na ga~.eryice pr~y l wysechł należycie. Więc tajemniczy 
na zastanawill.Dle się, zawiadamia więc telefo- O d . . ól d d . · t · . I' grywata gosciom do kolacn co chwilę . M' .. l" b t t b , d , d 
nicznie Halwina 0 śmierci Arbuzowa i ucieka ~o zm1e wp o z1es1ą eJ n~ sa 1 I ł , h k t . . fi k' „ sc1cie Y1 u ezposre n10 prze 
przerażony do .a,w:ego pokoju. Przer.ażenie jego I panował ożywiopy nastrój. Przed p:tła- roz ega SI~ u . o w1e.r~~eJ asz I sz~m r. im. ~ 
wzrosło, gdy po ki~ -dn~acb ujrzał żywe)o Ar- , cem ciągle zatrzymywały s.ię nowe au· pana. W. yew~eJ chwili }eden ~e sluzą- ' I ja'lde się to mogło stać? ... 
buzowa.„ Okazało :iaę, , ze był to ucha.rakt~y; ta; Była to prawdziwa rewja najoięk. cych zbhzył się do goąpodarza 1 s~epnąl I za wezwał przedewszystkiem . J.oka-"' 
!;~?? R~~i:=:, ~~~~~;ds!~~ wH!~!:f::-'1~ niejszych limuzyn i damskich to-ilet. mu. coś. do ucha. łialwm P_rzeprosit_ swe 1 ~. który zawiadomi! go o telefonie. 
w ten sposób wydobyć dawne tajemnice Arbu- ·Gdyby jednak kto5 chciał urządzić kon· sąsiadki z ?bydwu str.on 1 u?at_ sie do , Był to najwierniejszy jego sluga, Anto
zowa. Ziętek stoi teraz. pod . .zarzutem zamordo- 1 kurs na najpiękniejszą suknię balową, swego gabmetu ~a wyzsz~ pięti 0 · : ni, człowiek blisko siedemdziesięci1olet
wania A1jk0 wa,, a poDie:az ~zystko. p;diema- musict<tby pierwszą . nagrodę przyzna~ 1 Na biurku lezala odlozona s.fuchaw- 1ni. Jego poczciwa, spokojna twarz wyklu 
:1-m!chh.atja:h H~i.:I: ee 

0 
musi czeć ·pani Renacie. Tak kosztowne i sukn!, wy ka. Przyłożył ją do ucha. j czała wszelkie podejrzenia. Służył on w 

Jednocześnie Ziętek dowiaduje się, że w no- . sadzanej najdroższymi kamieniami. mkt ; --: łiallo!... - z~wołał. j tyr.n pałacl'.! jeszcze za czasów ojca Ka-
ci napadł na Jadźkę jakiś barczysty drab, któ- ; chyba jeszcze w Polsce nie widział. I Cichy, przytłumi.ony głos odparł: : rola ttalwiina. 
ry ż.ądal od niej wydania med~<?nu. Jadźka. wy- l Ilona nosila skromniiejszą toaletę ale , - Tu mówi Arbuzow ... Melduję się · _ Jakto bytio z tym telefonem!? _ 
fa,n1a że medalion ten stanowi 1edyn.ą pamiątkę i ' · • stosownie do rozkazu I ó · t · d ' T-r 1 · k · 
po ·jej kochanej matce. Ziętek zastanawia się za t-0 gór·owala nad innymi mlodos1.:1ą :·· 

1
zwr c1 srę ·on 11a.wm, u rywaJąc z tru 

nad tajemnicą tego medaionu i na wszelki wy- : i urodą. Nawet Jur zrezygnował tego I - A~a .... - Halwm ze~kiną! ?zybko . dem zdenerwowame. 
padek ukryw~ go ~ podłogą. Pewnego dnia : wieczoru ze swych spotkań z przyjaciół 11~ drzwi, P?czem zapytał. row111ez przy- i _ Ponieważ wyje straszliwy wi ... 
~adźka J:k_zna1e na ulicy swego .napastnika. Jest ! mi i ukazał się na sali w mistrzowsko C!Sl>onym ~to~em: - No, Jak t~m ?··· 1 cher, więc udałem się na górę, by spraw 
tO Rud f b Hal •- skroi'onym fraku N1'e zabraktv równiel ! - Robi się .. „ Ale to musi Jeszcze dzić czy wszy stkie okna są zamknięte Jednym z dyrektorów w a ryce wwa ' · · t h t Ć M t d 1 ' ' 

Jest Władysław Wichroń, który potajemnie. fllr-jWichronia, który przybył umyśln i e, by rośc , ę po rwa ···· amy pewne ru - i - odparl spokojnie 10\kaj. Odym prze-
tnje z żoną oraz córklł, swego szefa. Między nie wzbudzać niczyich podejrzeń. Pani no ci... . ? l chodz.U tu koło gabinetu, usłyszałem na-
matką. •córką dochodzi z tego powodu do wza- /Renata na jego widdk przybladła zlekka,: - Czy p~n !est s~m. ··· . gle d'Zwonek.... Wszedłem więc i zdją„ 
fem:P!!m~;,ali~ji.Wichroń .twierdził, że ktoś mu lecz opanowała .się szybko i p0dając mu i - Nar~zie Jest Jeszcze Rudziak„. '. łem słuchaWkę„. 
skradł szvfr Nr. 111, dotyc2'cy tajemnic labrycz- ! rękę napowitanie, szepnęła tak, by nikt - AM Zięte!k :ś·ć·· Wł ś . 

1
1 - Aha.„ Czy drzwi gabinetu były 

aych. VI tym samym czaste przy~ywa do, Hal- ; nie slyszat: - a. przyJ zaraz.... 11a me cze- . otwarte? ... . 
Wina .Arbuzow, który oiwiadc~ ze Halwmowa I - Jaik się cieszę, że ci~ znowu kam na meg~··· . . . - Tak .. . 
przyniosła m~ ów ~zyfr-. Halwm wni.oskuje z te- 'd - W takim razie zyczę powodzema. _ A kl . ? 
go że jego zona Ukradła ten szyfr 1 że łączyły W! zę... - Zł · · · b ć k UCZ 
J4 '·Jakieś stosunki z zamordowanym Rosjaninem. I W tej chwili spojrzały na mą ukrad-, eceme moJe musi Y wy orane... - Tkwił w drzwiach ... Tak, jak te-

Ogarnla go z tego powodu lńcłekłość: kiem dwiie pary mściwych o~zu: - Słyszy pan? Mł!si być wykon~ne.... . raz„ . 
. _ Ja wiem t.eraz ~ttko:·· -.powiada do męża i córki.... - Rrrrozumiem.... Na mme mozej - Więc drzwi nie byfły zamknięte 

~buzowa. ~ Wichron otumanił mnief._ Moglem W ie1ka sala balowa na p1erwszvm pan polegać.... na klucz? 
go zabić • lit! Już wycelowałem rewolwer!.„ . . . . . . . H 1 , dt . ł l h k J Ż WY I 
I otumanił mni;!.- Powiedział, że ona Jest n?e- p1ęt~ze zapełma~a się powoli goścm1, . a wm 0 ozy s uc .aw ę. u - - Nie„. To mnie nawet triochę zdzi-
~nna... że ona te~ szyfru nie skra~ła„. Uwie- wśrod których me bra~ .b~to ~s?b uty~ C'1ągnąt .rękę, b_Y za~ręc.ić 'ko~takt elek- llwił\l, bo wiem przecie, że te drzwi są 
rz.yle.m mu. Tak 111111e to ura~owało. ze darow~- tułowanych, przedstaw1c1eh m1eJscowe1 tryczneJ lampki, sto1ące1 ?a .bmrku, gdy Iza wsze na klucz zamknJęte, ale pomy
łem Jej życie.„ Ale teraz Jaz J.ei nape~ko Die tinansjery i arystokracji. Wśród grupy nagle .... zamarł z przerazema... ~lałem sobie że może P·<ł!n prezes był tu 
zabiję... Teraz zaczekam, d się wszys• 0 

wy- k'llru f h ó · d 'l Tuż obok lampki ł·eżała zielona ko- 1 ~ · . ' • 
jaśni, rozwikła... Teraz będę dla nłeJ lepszy niż I · . wy racl>onyc pan w reJ wo z1 . . . . . !Ji\ledawno 1 zapommał zamknąć„. 
dotychczas„. żeby nic· nie zmiarkowała.„. żeby ruchliwy pan Pomrucz·ek, który przera- pert~ i z1~lon"J:' arkus11k papieru.„ Halw1- 1 _ TC1 dziwne„ .. _ mruknął Hal win. 
d~leJ mnie zdradzała i ~radała.„ ~~awię dl~I żonym przemysłowcom opowiadał o n?WI po~1emmało .w oczach. ?erce w IA czy po za tern Antoni nie zauważył tu 
mel kulę na osiatni11 chwilę. .. 1 Gdy JUZ wszyslk swei· przygodziie z Mścicielem". p1erwsze1 sekundzie przestało b:ć, a po- •ni·c podei' rzanego? 
b dzie rozwikłane Dobry P an, co? '' t al ' ć · k d b h ' ł · · · „ .. ę .„ Bruno Seiblitz, opasły bankier, przy- tern zaczę10 w 1 • Jai g Y Y c cia 0 Służący spojrzat na swego pana 

Zaśmiał się dziko, niepokojącó„. łożył rękę do ust i szepnął: iarcUem. wyskoczyć. . i spuścił oczy. 
Wstat. Arbuzow również podniósł się. 1 - Zdra~ę .vanom pewną ta~ei;rini~ę. Wyciągnął ~r~~cą dtoń po zielo?~ - No, dlac~eg.~ Antoni nie odpowia-
Halwin wyciągnl\!l doń rękę. . 11 ja miał/em iuz u~tcmy od „.M~c1c!ela ... ~rk?s1k. I ku w1elk1e1!1u s.we~'..l p~ze1~ 

1

. da.„ Pr?szę ~owi~„. Szybko!... 
D . k'll' _ rzekł na po-1 ~ Pan równiez? - zdz1w1t się Po- zemu Skonstat.owal, ze . Jakas taJe1!1m- - Kiedy me wiem, czy mam prawo 

- . zię ~ panu... . t ć _ jutro mruczek. _ w jaki sposób? cza ręka wypisała na mm następuJące - mruknął służący. 
żegname. - prios;:c~amię a _ Przed kHku dniami na biurku w słowa: I - Antoni ni1e tylko ma prawJ, ale 
czeka pa~a nowa P „. lm0 im gabinecie z,nalaztem ziell()ną koper - „Wielce szanowny panie!.„ Żą- ;musi powiedzieć wszystko, co wie„. Czy 

- Wiem... . . . . tę.... dam od pana niezwłocznie 30.000 zło- :byt.o tu coś podejrzanego?„. 
- Rozmawiał pan z Ziętkiem 1 Ru-1· - Ziel•oną k.opertę!... - . podchwycił tych. Sądzę, że dla pana ta suma jest j - Tak, panie prezesi'e ... 

dziakiem?.... . . . przemystowi1ec Bajeński. - Tak!... To tak drobna, j,e wypłaci mi Ją pan .na- - Co?„. Szybko!... 
- Tak... R.udziak Jest, oczywiście, , jego zmak! tychmiast bez przeszkód. Gdyby Jed- 1 Służący obejrzał się do kota przelęk-

zawsz,e gotów .... Ziętek ociąga ~ię... I - A skąd pan wie o tern? - zapy- nak był pan o tyle !lierozważny, że 1ninnym głos em i odparł: 
- Gdyby chciał nas zdradzrć, wpa- tał niespokojnie Pomruczek. - Czy ośmieliłby się pan me spełnić mego I - Kiedym wchodził tu na korytarz ... 

'Kuj mu pan kulę w łeb bez ·.vahania.„ i panu dat Oi11 się we znaki·? żądania, wówczas musiałbym użyć na drugie piętro... t•o... zdawało mi 
Słyszy pant„. Bajeński s'ki·nąt potakująco głową. przemocy, z której zazwyczaj niechęt się , ż e ktoś tu szedt.... 

_ Słyszę„. - odparł Arbuzow. Przyznanie się Bajeński·egio i Seiblitza nie korzyst~~· . . , . j - Gdzie ?! 
_ Jutro wieczorem b~dę w domu ... j skl?n iło _in nych panó~ d? takich samy.eh . ~le .Pa!ł JU~ chyba wie •. ~e „Msc•.: , - P rzez . kory tarz„„ W tamtą stro-

Urządzam maleńki e p rzyi ęcie . „. F.1bry- ; zwierz en. Okazało się, ze ws.zyscy me- cie.I me zart~Je.„ Radzę w.tę~ panu... nę„. na drugie schody.„ 
ka Pomruczka mieści s ię wszak nieda- : mal żyl i pod terrorem taJemmczego . List ?rwal się w tern m1eiscu. !ial-1 D I . • ł . 
leko„. Nie potrzebuje mnie pan zawia-j „Mściciela"„. Każdy z nich sk!adał. za-1"'.m spo1rzaJ szy~ko ~~kopertę. Taie~- 8 szy Ciąg JO ro 
damiać„ .. ·Sam chyba dojrzę lunę z ok- tneldowani1e w policji, lecz nie odmosło mczy nadawca me zdązyt Jeszcze wyp1-
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Zakuł syna w łańcuchy i chciał go z-agłodzlC 
aby nie pon sić kosztów leczenia.-Potworna zbrodnia 

18 
WRZESIEN' 

1936 
r. zamożnego wieśniaka na Pomorzu W c~esne godziny ranne przyniosą różne za· 

wikłani~, ro?=c~arowania i niepowodzenia w ewie.a Lubawa, 18 wruśnia.I kich mieszkańców. ł czasie chory . znikł tajem.nic:zo. 
ku .t. m~o§cią I sprawami pieniężnymi. Do Soch. (cd) w ciche.j wiosce Rumieaica w po• sxn rolnika Jaworskłe~o. 32.Jetni . Gdy nieobecność choredo zbyt długo 
11••J. działał, takte niepomyśne wpływy dla ro- wi • 1 b k k Wł ł b h ł Ch 1 .1 i A ł · d ~ t lol botti.1ków fabrycznych, rolników i o~rodników. eo1e u aws. im, wy ryto stra.szny wy a ys aw ył c: ory WD'JI owo. oro :u• ptzec ąga a, -pow1a. om1ono pos er • 
Od go.dz. 11-ej do aodz. 13-ej rłobrza leat ubi•i•ć padek, który wzburzył do głębi wstyst· ba miała prtebie4 spokojny. W ostatnim nek P. P. w Lubawhi, którv przeprowa• 
si• i .o~im?wać posady mające zWll\Hk 1 me• ..x>COOC•)(;" ·~ ~ • • · IDCOOOC dzlł w domu rolnika rewhtję, 
t~lami 1 radiem. Koło gódz. 14-ej jest odpowied· • PoUcjan.c:i wHzli do ciemne.i komórki 
tn1•1.p~ra bdo kupna i sprzeda~y przeąmiotów zło- Budowa wodoc1·ągów w Łodzi Tam oczom ich przedstawił się straszn-y yoa l ste rnyoh oraz do przy1mowan.ia służby do· d k 
mowej, Mi,dliy; Qodc. 15·tl\ a aoda. 18·h, ni• lla• _ wł o , . 
Idy ułatwiać m1eresów finansowych ani spraw . • • • r ., h Na nędznym barłol!u z desek lezałi 
które ·powinny; pozostać w ukryciu Podczas te~ posuwa się w szybkim tempie. - Z1elence na cbodm me przykuty łancsucballli 1 na~i syn rolnika. 
fta ~~"huu. dkzoiałafl\ikn•~.omiartdpl omykślne wpływy Alel Kościuszki Nieazczęśliwy był opasany w biodrach 

1 mun ao11 oraz a re onwalescen· „ , mi ł h k t ł d łów. Nastę,pne godziny spuyjaj" podró~m i ł..oclź, 18 wrzefoia. ' centralnej ulic:y naszej(o asta, ,ańcuc em, tórv ~· a umocowany O 
s~ce. Do 120.d~. 20-ej możemy także z powodze- (v) - Prace wodociągowe, prowadzo Zaznaczyć należy, że prace wododą- 1 scla~y. Drustl ł.ańcuch. przyc:!eP.lony był 
w~111 ~tat:zi llę 0 wz~lędy ~sób płci odmiennej. ne na ul. Piotrkowski.ei zostały już nie- gowe prowadzone na przecz.nicach ulicy i do p1erwsze20 i przybity do sufitu w ten 
po!:dz~nie ~:::~;:ki:ai ~i1:0:i~s~od!i::kt1~ inal zakończone. Należy jeszcze jedynie ł Piotrkowskiej, prowadzone będą tylko 'i SP,Oa6b, łe chory nie mó1tł tlę tuszyć 1 
zwie.Uu 2:. r.o~ziną. Ko!o godz. 23-ej należy wy• %asypać część wy~opu. znajdujące110 się I po jednej stronie ulicy, po~ jednym cho~-, nueilKla, • 
~tra:egać się nieporo.zum1e~ z oso~ami od których pomiędzy ul. Prze1az.d 1 Moniuszkf. Pr~· I nikiem tak, te po zasypaniu wykopu uli- I Stan, W Jakim &n~lezłono upo8led.zo• 
1nt•

4iny t:ale.tni pod faknnkolwiek względem. ce te będą wykonane w ciąl!u najhlif- ca będzie ostalecznie . uporządkowana il nego, ~odnv był politowania. Po~t~run· 
I>al•1°~~ d.chli urodzone - •.mbitne, inteligent· szych dni. nde będzie więcej rozkopywana. Doty- kowi rotkuH łańcuchv i oddali nieszctę• 

ne, t>O• •- c arakter szozery 1 otwarty o~lągnie J dn . . . · li ul' T M ł ki i "· śl' d • k .t • powodzenie w zwi~ku z ohemj, . malarstw.rn e oczes1111e zasy.pan·e 1ut c.zęśc1 Uj • czy to lCl ratu1tutta, on UIZ \JC• iwego po op.t~ ę Km.iny. , . 
cerenwnłalne. 1 

' cy są obecnie zabrukowywane i dopro• gielnianef, na których tirwaje, obeoni~ Zwyrodniałe~o ojca, włRścic,1ela dut• 
wadzane do porządiku. roboty wodocią~owe. go gospodarstwo, aresztowatto 1 przewie 

Zycie Pabjani c 
Sll<LO W CHLEBlf!. 

Dolata reltks zam. przy ul. Kościelne! Nr. 6, 
za)(uplł bochenek chleba w piekarni Cerowej 
pr&y Ul. Warszawskie! Nr. 4. 

Przy spotyclu znaleziono w chlebie odłamki 
szkła, które przedłożono w komisariacie P. P. 
Policja wszczęła dochodzenie. pociągając Cero 
wą do odpowledzialnoścl karnej. . 

UCIECZKA. Z DOMU RODZICIBLSKlfOO 
Piechota Ludwik lat 11 zam. przy ul. Zam

kowej Nr. 35 uciekł z domu rodzicielskiego i 
nie powrócił. Za zbiegiem rozesłano listy goń
C2&-

W pr.zys;złym tygodnfu, Wydział Ka· Dwwttro11ne przewody otrzymałą fe• tiono do Lubawy, 
nalizacji i WiocLociągów przystąpi do ro! . dynie ul. Piotrkowska i Alefe Kóśolozki W ·czasie przesłuchiwa.nia pt.zez aę· 
kopywania chodnilta po dru4iej stronie I Po założe,niu rur pod' chodnl:kami w dziego ~ledczego, aresztowany tłumaczył 
ul. Piotrkowskiej, po stronie nieparzy- Al. Kościuszki, chodniki będę uporząd-1 ~ię, że nie od~ał .syna do sz.p.itala w oba
stej, Roboty te prowadzone będą rów- l kowane, przvczem założ ne zostanę zie. wie ponos:i:&rua zbyt wysokich kosztów 
nież jednocześnie z dwu.eh stron, w ten I. leńce w miejscach na to przeznaa<>nych 1 za leczenie. Przykuł ito, ponlewat chory 
spo.sób, ażeby w czasie jaknajs.zybs.zym : znajdujących się przy brzeJlach chodni· I stał się groiny dla otoczenia, 
zakończyć prace i nie tamować ruchu na · k6w. - I Po Blwierdzeniu zeznań, okazało się, 

~e te nie polegajf\ na prawdzie. Chory 
był głod..iony i poz.bawiony wszelkiej 
opiek.i. Jak się okazało, wvrodny ofcłec 
chdał się pozbyć nłeWyitodnego 1yn.a, 
morząc go iitode.111 ju% od dłu.żaze110 czaaa 
i przetrzymuf11c w elem.nlcv. 

Samolot stractł w pedzie śmigło 
N:ezwvkły wypadek w Grudziądzu 
Grudzią.dz. 18 wrzefaia. się śmigło J runęło na cmentarz ew an· 

AWANTURY NA RYNKU. (cd) Przechodil~ w oobliżu parku gelłcki obok kostnicy. 
Na placu Generała Dąbrowskiego podczas miejskiego przeżyli kilka chwi:l grozy. Pilot nie stracił jednak orzvtomności 

tariu Pilany Stanisławski Władysław ;:;,;m. przy Szybujący nad parkiem miejskim i WyJYrowadził maszynę szczeSliwie na 
ul. Konstantynowskie! Nr. 43, począł bić batem samolot uległ zepsuciu. W pewnej-. lotniisko, gdzie ladowa?~ 
handlarzy. Kres zajściu położyła policja. chwili od pędzącego samolotu oderwało• -:W tym samym czasie Orzywala Wojciech 
mieszkaniec wsi Bychlew gm. Widzew, rów
nlet Pliany, poczi&ł przewraca~ stragany. Krew 
kiego wieśniaka uspokoił posterunkowy. Budowa zbiorni przy ulicy Brzeżnej 

or. JAKOBS Dr H liutsztadt~~d. Wołkowyski Doktor TREPMAN LEKARZ -.DENTYSTA 
CHOR. CHIRURGICZNE • • POWRóClłH specJaflsła chorób wenerycznych. F. Kopc~owska 
(spec. chirurgja kostna) AKUSZER-GINEKOLOG spec. char. wenerycznych, akórnycb skórnych. moczopłciowych POWRóCILA 

D-ra Szterlinga 22 mieszka obecnie I seksualnych Zawadzka 6 tel. ODAIQSKA 37, tel. 232-55 
tel. 174·42 . ZAC.HODl"llA 66. Tel. 129~52 Cegielniana 11 tel 238-02 . 234-12 Przyjmuje. od 9-3-ej, 

------ • Przy1mule od 9-11 I od 5-7 w1ecz. . d ł . • od 8-11. od 2-4 I od 6-8 wlecz. od 4 - 7-ei w Lecznicy, 

D J D L LECZNICA PIOT1:e~O~i,~A 294 do 8-12 Jo 4.9 w nledz. I swlęta od 9-1 -- DR. Mm, _PIOTRKOWSKA 294... tel. 122-89. r. li przy przyst. tramw. pabJan. Dr Kb I łł DE R Al K - k. TRWALĄ ondulację wykonuje Zitkład AKUSZER- GINEKOLOG 2 razy dziennie przy_jm. lekarze we OPPIO\VS I fryzjerski p. f. „Leon", B. Limanow· 

ANDRZEJA 4 Telefon wszystkich specialnośc ach. • • U • sklego 66. Cena zł. 6. Gwarancja pół· 
228·92 OABINET DENTYSTYCZNY SPEC. chor. SEKSUALNYCH POWRÓCILr _o_c_zn_a __________ _ 

~· od 2-5 ...PP_:_~ 6-7,30 w. od 11 POR~g~ 83 ~Ez wenerycznych I skórnych (włosów) JĘZYKÓW ANOIEJ.SKIEOO, PRAN• 
p t Pr ychodnia ANDRZEJA 2, telefon 132-28. Gdańska 37, tel. 232-55 CUSKIEOO -: gruntownie udzielam. 

rywa na z DR. przyjmuje od 9-11 I od 6-8 wiecz. przyjmuje )'i 7-8-eJ wlecz. gramatyka, . literatura,. konwer~acla, 
W E rt E R O L O Ci I CZ N A I p • h • -- . handlowa korespondenc1a. Tel. 262-70 

Cbor. wenerycznych I sL.órnych gnacy 1ec OWICZ Do MATRKUL 6 fotografii retuszo- 5 Zł. TRWALA ondulacja z gwarancJq 7W':':":::IW:::d=:z:'::in:;-ie=2-=-=-3;_. :-----:--:-~-
od 8 rano do 9 wiecz. w niedz. 9-l wanych Zł. I.- wykonywa Zakład fo. aparatem parowym lub elektrycznym ANGIELSKIEGO konwersacji i litera• · 

Panie przyjmuje kol>ieta lekarz AKUSZERJA I CHOR. KOBIECE tograficzny „fotorys", wł. L. Laks, wykonuje zakład fryzjerski, Głów· tury udziela rutynowany nauczyciel. 
p 1 o T R K O W S I< A 161 SRóDMIEJSKA 18, tel. 107-79. Łódź, Al. Kościuszki 22, przeiściowy na 33. 20 Ul. Zawadzka nr. 21, m. 8-a, front, co 

PORADA a Zł- orwJlll!.lie. .Oill 8-10 .nuio ł .ocl ~ & , • ~~ 7'L 8 4zie1mie zastać od godz. 4-8 po por. 
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napierała przygotoWUIB się Kto wygra, to prz 
do wyścigu ameryka6skłego w Łodzi Co przyniosą pierwsze mecze o m;strzostwo klasy A 

WARSZAWA. 18 września. dzl w trzygodzinnym wyłolxu amerykadsklm, Lódt, 18 wrz.eśnla. I Widzew gra u siebie z Wojskowym KS-em 
Wśród trzech par reprezentacyjnych, wy• PrzyJedzle równlet zwyolezca etaou Lódt Pierwsze niedziela w Jetll!nneł rundzie uti·. i jest w tym me~zu niemal stuptoceiltowym 

znaczonych przez PZTK na niedzielny amery- I( Il s h I któ t ł t k „ t strzostw klas1• A ro:ipoczYna 1lę jedynie cżłe- ! faworytem. kański wyścig kolarski w Lodzi wldn. leJ"" na· - n sz 0 u ze ry i oczy 1 zar;ar ą ' d I "' walkę illl torz helenowaklm ż .ł. }(aplaklem. rema spotkaniami poniewat w piątym NP.ozu 1 W trzecim wreszcie, ostatnim meczu łó zk nt 
zwlsko Napierały. Mistrz Polski uled przed zwyclęialąc tego ostatnłeiio na ostatnim oltrq• przecłwnlk PTC, mistrz ktaw B, ńle lltoRłał grają ze sobą na przedmeczu tawodów ligo· 
niedawnym c11tn11m rta torze helenowsklru przy żenlu. Szulce 1>rzyJedzle zamiast Szellera; HA Jencu wyłoniony. I wych Wisła - I.KS, dru21•ńY Strzelacklego 
kremu wypadkowi złamania obóJczyka I ńl• 1 zamla11t Bartonklewlcza prz:vledzle DubuchnY Kto więc zdobędzie plerwsra punkty, kto Już KS I ŁKS lb. Zazwyczaj mecze Ich kończ" 
uczestniczył w ostatnich Imprezach. a przede· I Zmiany te nie osłablalą bynalmnleJ drutyny w plerwuym tygodniu rozar!iwek osadowi się i się wynikami nierozstrzygniętymi, tym Jed· 
wstYstkiem W wyścigu Berlln - Warszawa, I niemiecklef, gdyi DubaachllY t Szulze lllltd~ą na czele tab~łl a kto zmuszony będtle roz1>0· ! nak razem :iwyclętyć powinni zieloni, którzy 
do którego był desygnowany, to też wyzn11· 1 doskonale na torze I w tuo rodzału biesach. c11tć kampanię od ulokowania t1lę na siarym po vowrocie swych zawodników r; wolska, ota• 
czenle go na zawody do L~drl było niespo• iak triygodzlnny wy~clg parami, maJą oni kot\cu? l hl obecnie drutynę silną I skonsolidowaną, 
dzl~nką. wielką rutynę. 01tatocznle oarY niemieckie zo W naJclekawM Hl\ówładaJącym się spotka· ! Pabjanlce będą świadkiem Interesującej ary 

potykamy Napierałę przypadkowo na Ull· \ stały zestawione nastę11ułaco: Schulze ...... Hur>· nlu dnia Unloll Tourlna gra na swoim boisku · Jaką napewno zaprodukują zetipoły mistrza Lo· 
cy Chodzącego Jeszcze z ręką na temblaku. I teid, Dubaschny - Huland I Oberbeok-Schep• z Wlm11. Gdyby ni• kllkutygodttlowa przerwa I dzl L TSO ł Burzy. Prawdopodobnie Burza, w 

- Niech to pana nie dziwi - mówi Napie· 1 mn. w treningach wicemistrza Lodzi nie ulegałoby zupełności dojrzała Już obecnie dru!yna A·kłll• 
rała - te ręka zwisa nieruchomo. odczuwam I Do zawodów nłedzlelt1ych pn:yiotowUllł t1IQ wątpliwości, te źWYclętą fioletowi, w obec- 1 sowa, dzielnie stawi czoła czarno-błatym I nal· 
Jeszcze bowiem bardzo poważne bóle. Nie· również pilnie kolarze łódtcy którzy trenulą uycb łed11ak warunkach wynik l st wielką nle-·1 prawdopodobniej nie wypuści ich :& oboma riunk 
~nie) Jednak trenuJę łut na szosie l właśnie I codziennie na torze w Helenowie. · Będq oni wladom4, Choclai UT wystawia ~wól nal5il· ' tami w kieszeni. 
P ze.d godziną wróciłem z ba~dzo Intensywnego 1 walczyć w następu)ącym zestawieniu par: nlelszy skład z frankusem, Pilcem, Świętosław- ! ff"'?!llllm!· +ll'l*BllMll' il'"llllMISlllalil. mmmnmmmm• 
tremngu, który b~ł ostatmm sorawdzlanem I Szltlldt _ Paul, Elnbrodt _ Wólclk, l(oło· sklm i reakt-ywowlłłtym Michalskim A, na czele l 
forml.'. przed czeka1ącym mnie w nadchodzącą j dzlejczyk _ Jaskólski I Holsznalder - Koło• tu nalet.1r lednak pamiętać, Iż Wima Jesl tcraz t

1 
K f l!!kt d • 

niedtrelę startem w Lodzi. z treningu tego. dziejski przeciwnikiem groźnym, który może zepsuć sty• on ~ w zar") ~ Zie 
Jestem bardzo zadowolony, Krótka przerwa jl Poz~stałe bilety na zawody nłedzłelne, któ· kl nalsllnieiszel nawet drużynie w swej klasie. I I l.'t 
wyszła ml Jedynie na dobre I ter~z Jestetn re rozpoczną się 0 ;'!Odz. 18-el 111thYWaÓ D:ltlłftll I łll właińle róWńo\vaga sił podnosi wartość. • k 
w pełni sił. Szkoda doprawdy, że me mogłem I w firmach: E. Restel, Piotrkowska 84 1 A. Die- spotkania, które powinno wypaść ze wszech- I Palsk1ego ZWll! kU Boksers lego 
uczestnlczyd w WY~cl.Au Berlin - Warszawa .. tel, Piotrkowska 157. ' miach lnt.eresująco. Po!na6, 18 ~z~śnia. 
Był on zupełnie mozllwy dla nas do wygrania l „ •••••••••••••••••••• I zawodnicy nasi zaprzepaścili świetna okazie. W polskim zwi~ku bokserski& 'Wf• 
Mimo przegrania tego wyścigu zm\czną róz- (2 ~ (Z Jl • d '* buchł niespodziewanie kryzys, a bliano• nicą czasu, kolarze niemieccy nie sa bynal- !I t4~ prite\Arfas•o DJI •Oi)j/ wicie w ślad za inż. Suli2owskini i p. We 
mniej lepsi od na51 Jadą tylko madrzej tak· I' 1·1_• k I b ni • 
tycznie i pracują w1'etn1'e zesoołowo. A i1a- O, . d ł Z • k I I dkA. se 11\\lem, tórzy na wa nym ze ra u nie sw1a czen e wiąz u w spraw e n eporzn uw · i· d t' b · ~ ł szymi chłopakami nie miał kto ookierować. -i przy1ę ! man a ow, o ecwe zrezyi::;nowa 
Brakło Michalaka - Jedynego do dyrygowania nu meczu Pols~a - Niemcy nowoobrany sekretarz P. Z. B.1 p. Lukom 
zespołem. Jestem Pewien, że gdyby on Jechał, Wobec stwierdzenia faktów nleoorzttdków l kle oczekiwani.a l moilhvoścl oraanizatorów.

1 
sk!. - lsitnieje możliwość, że w najblii• 

wynik byłby napewno o wiele. wiele lepszy. w czasie meczu piłkarskiego Polska - Niemcy Do nieporządków przyczynił sfo lcdnak przez- szych dniach kilku innych nowoobranych 
Trudno, musimy czekać do roku orzyszłego, w Warszawie, zarząd Polskiego Zwlazku Piłki I dewstystklm fakt sfałszowania biletów wstępu, c:tłonków złoiy również mandaty. 
może wtedy będzie lepiej. Tymczasem posta- Nożnej jako organizator tYch iawOdów, prze• 1 wskutek czego na stadion dostało sle o kilka 
ramy zrewanżować się w nled:ilele na torze he- prasza tych widzów, którzy w:vku1>lwszy bile• tyslQoY osób wlęcel, nli to było orzewidziane, 
lenowsklm. (10) ty wstępu nie mogli ogląda4 aootkanla w nor·' a Qrganłtatorzy postawieni itostall luż wobec Rekord światowy • • • . I malnych warunkach. I taktu dokonaneao. 

Niemiecki Związek Kolarski zawiadomił Zarząd P. z. P. N. stwlerdu, te snrzedana ! Tym nle1t1nlel urząd P Z. P. N. Jeszcze raz na 
lOZK o zmianach, poczynlonvch w składzie została ilość biletów, śclłle odoowlada!ącn; r>rzepraaza publiczność I wyraia nadzielę, że 
swe! drutyny, która wystąpi w niedzielę w Lo· Ilości miejsc nn stadionie. Nlostety łednak re•. przy nostępnel Imprezie wszelklo mankamenty 

3 kim. - pobity czterokr otnle 

kordowy napływ pubilcznoścl orzerósł wsze!• · otganizo.cylne nie powtórza sle. 

Ciekawe spotkani~ · Osłabiony skład drużyny weg~ers ~ej 

Sz<okholm, 18 wr~e§hia. 
W czotaJ wieczorem odbyły się w S1tokholniłe 

międzynarodowe zawody lekkoatletyczne. Gł6W
nyll1 puuktem programu był bieg na 3000 metrów 
z udzlałem zawodników Finlandii, Danii, Szwecji 
i Niemiec. Bieg zako6czył się pobiciem rekor~u 
światowego Duńczyka Nielaena na tynt dystansie w turnieju o tytuł „najieps2ego 

łodzianina•• na meez lekkoatletyczny t .Polskn aż p~zez 4-ch z~wodników. . .. 
• • "ł 1 Pierwszy Finn Hoeckert poprawił 'relt'orcf 

Lódf, 18 września. • Wi:gi~rski Z)Vi!łzek Lekkoatletyczny nade• · 400 m płoHrl Kavacs, Hol!as, sztafeta ollntplJska świefowy z 811814 na 8:14,8, llat•m prawie o eałe 
Turniel tenisowy o tytuł „najlepszei!o łodzia· słał do PZLA ostateczny skład swel reprezentn· 

1 

Oeynos Kavac11, Vadas. l;!ei, w dal Dombovari 14 sekundy. Drulli z kolei Finn Maeki uzyskał 
nina" staje się obecnie Już bardzie! lnteresuJęcy. l cii lekkoatletyczneł na mecz z Polski\ 19-20 l\altal, w zwyż Csorna, I<orkovits, tyczka Bac- czas 8:15,6. Trzecl Szwed Jonsson miał czas 
Po nieciekawych spotkaniach pierwuego dnfa bm. Skład ten osłabiony Jett brnkleru kilku I salmasy, Csanyl, kula Herbath, Csanyi, dysk 18:16,2, wreszcie . czwarty Niemiec Schaumburg 
byliśm!. wczoraj świadkami kil~u bardzo. do~- I znanych zawodników, a mianowicie Daro.ny~go Donogałl, Mndnra~z, oszczep - Varszogyl Mak· 18117,2. Wynlki Hoeobrta? Je>nl!lt>ńa .ł ąchaum; 
rych gier, stofęcych Już na wyzszym poziomie,! Szabo I Temeszvariego którzy zostali na po· lrny. Drużyaa węgierska przybędzle do War-. burga, są zarazem nowymi rekordami Flllłandh, 
które wy~azały dość zuaczne postępy poczyn}o- 1· niedziałkowym posledzenlu zwlą:z~u węJierskie· szawy pd kierunkiem pp. Bodanszkoga l Ta· 1 Szwecfi i Niemiec, 
ni ostatnio przez szereg mł~dych zawodniko:V• go zdyslnvaliłikowanl. Nie stnrtulą takte Sir, 1 tara w piątek wleczorctn. 
Bardzo. dobrą formij WJ:kazah przed4; w~zystk1m ' który przerwał trening oraz Bodos:v I Zsuffkri, 1 • • • Lowelock wycofuJe SlA 
Golda.' Loewe~sztajn, pierwszy zwyc1ęt~1ąc Bor- \ którzy nie mogą otrzymać urlopów. Nadto ! Drużyna belgijska przybyła do Warszawy . "& 
kensteina, cłrug1 zaś. My~chmeyera. ~sród pań 1 Węgrzy nie obstawla!:l biegu 2~ mtr, wobec dt.I~ r:tno pod kierunkiem pp. Girlando i Ron· z czynnego tvda SDC r~owego 
Brauerowa po zwrc!ęstw!e w spo~kan!U z No~va- : czego PZLA zdecydował się POZO§tawić tę kon i;he. w składzie poprzednio podanym nie za- . 
kowską 11.legła pózmef Kindermano','1lle, a Pa1,ch· 1 kurencJę tylko w moozu Belala - Polska (1>0• , szła :ładna zmiana, Jedynie na 1500 mtr obok LONDYN. 18 września. 
Iowa odiuosła drugie zwyclęstwo b1llłc młodziut- dobnie Jak skok o t~1:zce odbędzie &lę tylko Hasterta wystąpi Georart, a nie Schroeven. Zwycięzca nalwlększego bleitu na oUmplll• 
k11 Kum!l~dtównę. • . . , . 1 w meczu Węgry - Polska). I W składzie drużyny polskiej nastąpiła zmia·: dzie w Berlinie, Nowozelandozyk .Jack Lovelock 
si ':'!;~1k1u dr~~lego dbia turnie1u pueditaW:&aJą j Sldad dru:tyny w~glerskleł wyglllda nastę- na, a mianowicie w ru!elsce Blniakowskiego, I opuścił Europę, udając się spowrotem do No· 
ę Gra ęp oł:d 'zlcza ów• J ob' C'eślik pująco: 100 m Kavact!, Oeyne!lt 400 m Kavacs który zawiallomlł że z powodu !u>ntuzll nogiJ wozelandll. Przed wyiazdem Lovelock bśwlad 

6·3 6•0 &eum!n B _PSkon;cki H 6!0 6.2 
1
sko- Vadas, 800 m Arady, Jglei, 1500 Ul Simon Igieł, ula może startować, wys1:t;ipi na 400 rutt I na czył, że bieg na olimpiadzie był ostatnim w Je· 

n~~ki ·w. _ Skusi~wlcz 6:3 6:3 Hll~e;t :....:_ Gro- 5 km Kolon Simon, 110 nt płotki S;r;11be Le,·ento 400 m w sztafecie Sllwah.. . go życiu. Wprawdzi~ Nowozelandczyk ma do 
mek 6:4 6·2 Langut _ W~lczak 6•:1 6i3 Gołda j ·-- ·-·- . -·- plero 26 lat, ale uwaza swoJą sportową ka~ 
-Borke~st~in 6:4, 6:1, Loewensztain 

1

J.-Mynch- I Snkół koficzy sezon letni Czy J11drzeJowska bindzie rlerę za zakończoną. w Nowel Zelandll spędzi 
meyer 7:5, 0:6, 6:3, Piotrowski _ Sułkowski 6:3, I u ~ ~ on rok na zaproszenie nądu, ooczym powróci 
6::1. I Jak jui: podawaliśmy, na zako6~enle llHOłlU na liście Myers ? do Anglii, aby kontynuować dalue studia. 

Gra podw6Jna pan6w1 Stera Schrłider - bra- letniego, organiznle łódzki Sokół W łlied1lelę o . 
cia Wana11at 6:4, 6:2. I i godz. 15•ej na boisku wh:.1łlym pr•:r al. Tyluef 7 w naJbll~szych dniach słynny teoretyk te- Baworowski pierwszy 

Gra pojedyil°cza pań 1 Brauerowa _ Nowakow ' imprezę sportową. Program tel Imprezy został nlsowy Walls Myers dokona coroczneJto :testa· 
ska 6:1, 10:0, Kinderman6wna - Stetkowa 6.:0, '1· uEtalony obecnie następuJ,co: ćwictenla c~razo- wlenia listy kl~syfikacyJnej 10-ciu nallepszych w turnie I u na Capri 
6·0. .~inderm~n6wna _ Brauerowa 7:5 6:0 Ul- we chłopców I dzlewct~t, popiey druhen 1 dru• tenisistów I ten1S1stek swłata. 
rlchsown _ Greb1chowa 6:1 6:1, Pajchlo~a _ hów na puyrZitdach, ćwiczenia piramldkowe, po- W roku bieżącym lista Myersa wzbudza w ·Turniej tenisowy na Capri wygrał Baworow• 
Kummidtówua 6i0, 6:3. ' kaEcwe walki bokserskie i zapaśnicze, mec.z lek- Polsce specjalne zaciekawienie. oonieważ po- ski (Austria), który w finale pokonał Francuza 

M 
t.. 11 b" H h kkoatletyczr..y w kcnkurencJach mę!iklch Union raz pierwszy w historii polskieito tenisa znaj- Jamain 6:3, 8:6, 6:1. · a ';U\ a ~ =- .,. k Q ~ Tourh::g - Sokół i mecz l•kkoatletyc1ny w. kon- dzle się na nie! najprawdopodobniej polska te- Wśród pań wygrała zdec-ydowanie Hilde Sper· 

kurencjach ieńsklch HKS-Sok6ł (1 uduałem nls!stka Jadwiga Jędrzejowska. ling, bijąc Zehden 612, 612. 
Cie't;awy mecz .... ł ~rsk• Wejsówny). Poza tym odbędzie eię mec:& pilker- Pierwsze miejsce na liście meskiel nie ule-

Lódź, 18 wrześni11. ski Sokół - Rap!d. ga wątpliwości. Zajmie le Fred Perrv . nato-
Pilkarze Makkabi, od czasu ukończenia mi- miast co do pierwszego miejsca na liście ko-

srrzc3iw, po których zdegradowani zostali do Skład Warszawy blecej to wprawdzie najwieksze szanse posiada 
klasy B, n!e dawali o sobie znaku życia. Obec· Helen Jacobs, mistrzyni Wimbledonu. ale być 
nie wracaja oui znów na boiskil, a ich pierw- na mec! za-aśnlCl'!~ i! Łodztią może p, Myers wetmle pod uwagę jej porażkę 
:o;-:rm pr:.:edv.·nikiam będzie stały rywal dru:iyna WARSZAWA. 

18 
wrze~nla. z Marble w mistrzostwach Ameryki. 

Hakoahu, którą przed rokiem spotkał ten sam ~ 
le~ c:o i Mał[kal:I - degradacja. Obecnie oba te Skład. Warszawy na międzymiastowy mecz Francuz Ga.11·enne wygr'!t!ł 
z::spcły ~rać bl)dQ razem w klasie E, a jutro zapaśniczy z Łodzią ustalony został w sposób j U 
spotyhl11 się już w pierwszym meczu towarzys· następuJący: bieg dookoła Rumunii 
k;m. Spotkanie rczegranie zostanie na stadionie Waga kogucia - Mianowski {Legia}, waga I , 
WKS-u o gpdz. 15.30 i zapowiada się bardzo in- piórkowa Neubauer (Legia), waga lekka Ślązak 1 Buk.areszt, 18 wrzesnia. 
teresująco. (Legia), waga półśrednia Czalewskl (Iskra), wa· 1 Bieg . kolarski dookoła R~munii wyg~al FraJl>o 

Dempsey -
. ov-nS ga średnia Małecki (Swit}, waga półciężka Hal· cuz Galie~e. Następne m!elsca za1ęli: Grgac 

r.,. k" . "'lektyczność) waaa cleżka Iłczyk {Jug~ławta), !'utschbach (N1~mcy), Tudose (Rn· 

Braddock nie może trenować 
Komisja lekarska nowojorskiej komisji bok· 

serSkiel po zbadaniu obecugo m.istru świata 
Jamesa Braddocka orzekła że nie wolno mu ~· 
dejmowaó treningów przed grudniem. Kom•sfa 
bokserska poleciła Braddockowi stawić się na 
następną kcmlsję lekarsklł dnia 15 listopada ce• 
lem ponownego ~badania. 

Apel lwowskiego OZPti-u 
w związku z eiwanturami na 

boiskach (Pe~}z \L r ' „ muD.Ja) i Prosmek (JugoslaWJa), 
W~ I~ '' . b'":.-i'~ r- ••• ~ .ńwn1r.V N'· l t kl ż dd leń DJe Nagrodę posła R. P. w· Bukarencle dla pierw· Lwów, 18 września. 
Jak donc•zą z Nowe«o Jorku w najbliższym ieL eds . wyW uczone, te w orii:ep bz. ni eh. szeg1> Rumuna przybyłego do Bukaresztu otrzy- W związku z ostatnimi wydarzeniami na bois· - ,; • . J czu z o z1ą arszawa s oczy w a 1a ca mal Tzaru. kach lwowskich, Lwowski Okręgowy Związel< 

czasie stoczona zostanie walka pomiędzy ~s~e mecz z reprezentaclą teao miasta. W sprawie · Piłki Nożnej wydał do klubów i graczy okręi!U 
Owe~se~ a Jac~ Demps~yem .. ~/~łka toczyc się tel toczą się Jeszcze pertraktacle. Warsz a wf anka tegna następujący fpeh 
bc;dzii: nie na, ring'!,. ani na bicim:, tylko na.„ Z reprezentac)ą przy)ada prezes WOZA • • "Wobec t!oraz częściej zdarzafąeych się wy· 
mówi;i cy. Mian?.Wl~ie sł;,··:my mu~zyd 4-krotny pułk. Steifer, dele~t PUFU dyr. Schelfer I wł· Walas1ew1czówno padków, powodujących nieszcześllwe wypadki i 
i:wyc;:•PcZCll o!lm~·13k1 zi:s~"~ 7.:inn~azowa!1y przez I ceprezes Ziółkowski. 'r kal~wa z powodu brutalne! gry u zawodach, kcn11tet wybo~czy re;imohki;now Jako mowca ob· • • Warszawa, 18 września. z k d d t Al " LO PN wzywa ws~stkie kluby, zarządv i kie-j:u~cwy, którv ma a~:tować za an Y aurą • W llstopadzle rozegrany bedzle w Warsza· W czwartek w lokalu Warszawianki odbyła rownictwa sekcyj . ki nożne1' klubów, aby nale· fr"!l.a M Landon~ "a pr~zydenta. Na tym tournee . 1 J\\ W I h b tk d e d kl b . · i · · . · «~ćwuvu'i prz:-ch;nili::cm Owensa będzie Jack wie mecz zapasnlczy z Beri nem. ecz ar- s ę 'ćerSta iał wy aWna 1 Pr~ z

1 
zóarzą ktuó u ~~ zycie .pouczyły ~wo eh zawo~n1kow, ze talue po• 

1 • . • • ł . . b . t • · t sz st- sza wa - Królewiec w zapaśnlctwlę rozegrany czes an s awy a asie w cz wny, ra w stępki wypacza Ją szczytną ideę sportu, odstra• 
~.'!h!:'Sey~ nac ynn;:JSZ6o~e:s ::a:::o:,;:.y yzo· będzię 1 grudnia w Królewcu. • przyszłym tygodniu op~szcza Polskę, udając się szają ~a:erokie rzesze publiczności od sportu i 

ie wa„~ • e:n9 ;:. d . t onników obecne- 1 • • • j na okres zimowy J wiosenny do Ameryki. utrudmafą pracę wiech: fP(>rtowycA. LoZPN, 
s~ał !~~~d~~;ca A~!~;k~'ilo~s:velta. Dzienniki Stan trenera PZA Piotra . Szczebłowsk!e~o: W alaslewiczówna startować bę~zle 20 bm potęl!iając j~k najkat~gory-~ej pnd?łlne wy· 
;.,.):~'.-ti·•skie 'uż z góry przewidują, jakie emo- który poddał się operacji mozit~. ~est c1ezln ! w Poznaniu, 21 bm ~ Grudziądzu ~ 22 bm .w pad~1 n~ bo1~kach, zaz.nacza, ze w raz.ie po'!16· 
· ~ 'l 1 y spotkaniu tych dwuch mów· 1 Operacja nie udała się całkowicie 1 stan cho· , Gdyni, zaś 23 bm od1edzle na okręcie ms „Pił· rzenia się zalQć, będ-zie stosował na1ostrzeJSZ• 

cie v. yni rną prz " I ź · ' sudsk'" do Amer"...... kary" ców". rea;o esł g(O li.»-- • 1 „- ~ · 
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N s ct8 g6ry 
l(ac I Kotel!i. 
- Panie Kac, co będzie?.„. Znowu Jestem 

oez grosza... Żeby człowiek mógł znaletć spo. 
cób na zrobienie fortuny.„ 

--: Ja mam .... 
- Pan ma sposób na zrobienie fors~? ... 

Jaki?·" OadaJ pan! I 
- Trzeba zapomnieć o litości, o mlłośa, e 

JQOralnoścl, słowem przez pięć lat być z1nuipa 
draniem •• „ 

- A Potem? · 
- Potem Jut nim zosta6. ... 

• • . 
Pan Hieronim I panna Andzia siedzą na ła-

1Veczce w parku. 
W pewnel chwili rozlega się westchnienie 

pana Hieronima: 
· - Ech I.„ Chciałbym mleć pieniądze Rocke
fellera I twoJ~ buzię •••• 

- Tak cl się podobam? - pyta zadowolona 
panna Andzia. 

- Nie, ale przy Jego forsie z1;odzllbym się 
119Wet na tak11 morttę-

• • . 
Dziś na wszystko otrzymufe się gwaraactę. 

Pr2y kupnie auta - na rok, przy radioaparacie 
- na dwa lata, przy lodowniach - na trzy.,. 

Pani Malwina robi sobie portret. 

- A ezy pan profesor gwarantuJe ml podo
błe~stwo? - zwraca słę do malarza. 

- o, takt •• „ 
- Na Ile lat?-

• • • 
Ogłoszenie, zoa!ezłone w Jednym z );)!1Stn wa.T 

uawsldch: 

~ Do wynaJęcła duty, ładny pokól dla stu
denta medycyny. Elektryczność, gaz, wygody, 
telefon, trupy na mleJscu. Wiadomość u wot-
nego prosektorium. I 

• • • 
Godzina trzecia w nocy, Do komisariatu 

sprowadzaJą Jakiegoś faceta, zalanego w pe
stkę. 

- Jak się pan nazywa? - pyta przodownik· 
- Nnnn.„ nie p.„p.„ pamiętam! 

- Odzie pan mieszka?.„ 
- N •• . _nnnJe p.„.p.„pamlętamf 

'"= Więc co ja z panem zrobię? ... 
- P • .p„.proszę m.„mnle odstawić do d •• d •• 

domu! 
- A skąd się dowiem lak pan się nazywa? 
- z„ zacznlł p .•• p.„ pan czytać kslątkę t.„. 

telefoniczną, Jak doidzle do moiego n„„ n„„ 
nazwiska, to podniosę dwa ppppppalce! 

Codzienna nowelka „Exoressu" 

Nr. 2&1 

Na statku „ Dar Pomorza11 

Moment ur~ystego nabożeństwa na statku szkolnym „Dar Pomorza" przed Wojska rządowe na murach historycz· 
wyruszeniem Jego w 8-ło miesię ozną Podróż ćwiczebną. nego zamku w La Cruz ostrzeliwują Po 

Do Warszawy przybyła wielka wycieczka gćralska, licząca z górą 700 górall I 
z wszystkich regionów Podkarpacia od Olzy do Czeremosza. Na zdjęciu - · 

grupa góralek Podczas powitania wojsk garnizonu warszawskiego. „ ....... „ •••• „ .......... 9'> •• „ •••••••••• „.88 ••••••• 8 •• „ ... 

Nieście pomoc najbiedniejszym 

zycje powstańcze. 

MA. NEWRY W ANGT IJ. 

W Anglii odbywają się obecnie mane
wry wojsk technicznych. Na zdjęciu wi
dzimy wie!ki czoł2 w akcji - obsługa 

w maskach gazowych. 

int~ mam jesizćze pieniędzy. [ - Ufam, ale muszę być ostrożny. -
- Jeśli pan ie1siz,cze nie ma, fo będę odipowiedział mu. 

musiał poczekać. Mnie się nie śpieszy. . Inżynie·r Grand miał w biurku blan-
lnżynier Graoo począł się zastana- ' kiety wekslowe. Wyciągnął rówmez z Nie11dong s ~anioł 

- Ozego pan sohle życzy? - spytał dUJSzóiw. A młody wynalazca nie rozpo-, wiać. . . . szuflady. buteleczkę .z atrame!lltem. 
Emil Grand, młody_ .inżynier chemik. rządzał kapitałem. I PrtZ0Z parę .chwńil. ~<ł;ło mtl~zerue. xą;yp1sał sfaran;ue cztery weksle, na 
sipoglądając na siwe.go gościa, niskiego, Dlatego też po dłuższym · namvśie - Sądzę, ze nailep1e, zrobiłby pan, łączną sumę 7 tysięcy złotych. 
krę.pe.go mężcizyz.nę, o wy:g1lądzie pro- postaioowił się ~że.nić .z bogatą wdówką: i gdyb~ pan tea-~z zwrócił mi 1ist - ?de~- B~ass obejrzał dokładnie terminy i 
w~ncjonalne.go shlepik:M.za. 1 Eliżbietą Srude. I wał Sil~ W\re.SIZicte ~o. Braiss~. - Po ~ub1e podp~sy, S•chował .w.ekis}e do. portfelu, 

_ Przyjechałem tu spe·cijailr11ie z me- i .Wi swym liście piisiał Reltonowi 0 i ~ędę się paina mnie1 obawnał. Teiraz mo- ~oczem ~ęczył mzymernw1 fatalny 
go mias.teczka - odpowie'.dział - Czy W1S'.Zyis1tldem bardzo sz~egółowo. Zaz- 1.a. na!I'Z•e.cz~a mog~abv: ze m~ą a: łat"'.'o- hst. . . 
mo.gę z panem IS'Wobodnie poirozmawiać? . inaiCIZył' mu naweit, że musi odgorywać ko- sc1ą ze.r.wa~, a P~ slwbi~ będz.1e .t~ ~ią- - Proszę ~ wvbaczyc, . że w ten 
Czy nikt nais tu nie będzie podisłUJChi- : medję i ośwfa.diczać się w miłości kobie- zane z nalll"?zma1tszemi trudno~cm111'. SipOsób P.ostępu1ę - powiedwd, - pod-
wał? I cie, kitóra w g,runcie rzeczy iesit mu bar- - Chę~1e .to teraz załatwię, o ile nosząc s~ę z krzesła -;-- ale to był~ ?o: 

- Nie - powiedział zdziwiony inży- dziej niż obojętna. Nie miał iedinak inne- otir;zymam p1ennąd~e -;- odparł mu Brass .. pra~dy 1edyna okaz~~· by zabezpie~zyc 
nier - Może pan mówić. O co chodzi? go wyjścia. Gdyiby Elżbieita Sude nie by-I - O pie.niądz.ach chwilowo nie może sobie sNp?ko1ną starosc. . 

- Pan Aleksander Reiton jest pań- ła pe1WI1a, że on ją kocha, nie zgodziłaby być mowy. Mogę paIIJU inatomiaist wysta- - . ie . mam . .do. p.~a zalu -:-
skim przyijacielem, pirawda'? - spytał się z.ostać jego żoną. I wić weks.Ie. Chyba palil nie wątp.i, że je odpowied~iał mu mzvni.er, mesiz~ząc lllst 
przybyły. - Przeczvtł;ałem list bardzo uwaznie wyikUJPię. Za dwa tyg-0dinie bę·dę j'll'ż roz- - .to ~ył mteres, na ktorym oba1 dobrze 

- Tak. _ - ode1zwał się ZIIlOWU Bras1s, zapalając IPorządzał większym kapitałem. Pierw- wvidziemy. . . . 
- Pan Rei.ton był mo.im sublokato- fajkę - Jesiłeim człowiekiem niezamoż- szy weksel będzie płatny za miesiąic, a Brass opuścił mieszkanie. 

rem. Nazywam się Wliktor Briass. Pan nym. Chciałbym zabezpieczyć s-0bie sta- następne w odisrt:ępad1 dwutygodinio- Na schodach wyjął portfel 1 ieszcze 
Reiton dopie·ro przed tygodiniami wy- rość. wych. raz obejir.zał weksle. Uśmie1chnął s·ię z 
pll"Owadz.ił sie ode mnie. To barozo zac- - Do czego pan zmie.rza? ~ spytał - Wolał!bym gotówkę - westchnął zadowolenia. Nie spodziewał się, że tak 
ny człowiek. Kochałem go, iak włas1neigo go ositro inżynier. Brass. s~bko załatwi tę sprawę. Widocznie 
syna. A pan pewno te.ż jest do niego - Móg'bym wręczyć ten list pani - O gotówc.e nie może być mowy. inżynierowi bardzo zależało na zdobyciu 
bardzo pirzywiązainy, ·slkoll"O powierzył mu · Sude. Ale nie chcę tego zrobić. Wolał- Niech pan fo wreszcie zrozumie. Poza-j lisłu. 
pan swą największą tatemmicę. I bym z panem dojść do porozumienia. tern muszę za;i;;naczyć, że zapłacę naj- Młody inżynier, po wyjściu gościa, 

- Jaką tajemnicę? - zawołał zdu- Zwrócę panu chęitmie list, o iJ,e otrzy- wyżej trzy tyisiące. wybuchnął głośnym śmiechem. 
miony inżynier. mam odpowiednie wynag~odzenie. - Mniei niż 10 tysięcy nie wezmę. Udało mu się! 

Brass wyjął z kieszeni pomięty Hst. - Ile pain żąda?- Grand chciał szybko z.ałatwić śpra- Brass nie mógł s.ię przecież domyś-
- Ten list, łaskawy panie - uŚIIllie- - Pani Su.de jest osobą bardzo za- wę. leć, że go wystrychnął na dudka! 

chnął się Brasis - Nie miałem zamiaru możną - ciągnął dalej Brass - Posia- Zaproponował pięć tysięcy. Brass At.rameinit, którego uiył na wypisa-
j.!o pr~eczytać. Ale był źle zalepiony. '. da piiękiną fabrykę włókienniczą, która zmniejszył 1swe żądania do ośmiu. W re- nie weksla, sam spireiparował. 
9~Y mi go ~ost~r;czo.no z poc~ty, Reiton : daije druż·e ~och?dv. . . zultacie . Grand zgodził się zapłacić sie- Był. to jede.n z iego . mniejszych .wy-
JUZ u - mme rue mieszkał. Ni·e mogłem I - Ale 1a nue mam p1emędzy - dem tys.ięcy. nalazkow, do których me przywiązywał 
mu więc go doręczyć, no i przeczytałęm. · przerwał inżynier, spoglądając nań ba- Tranzakcia została zawarta. szczególnej wagi. 

Inżynier Grand poruszył s.ię niespo- ' dawczo. Brass był ostrożny. Zażądał od inży- 1 Atrament posiadał tę własność że 
lrojnie. W liście zwierzał się przyjacie- I - Wiem o tem - uśmiechnął isie niera, by p.rzedcv.rs•zystkiem wypisał i po kilkunastu minutach, gdy zup~łnie 
lowi ze swych pian ów. i znowu ffość - Ale będzie pan miał. .Jak weksle. Obawial się bowiem, że jeśli J wysychał, tracił barwę i nie pozostawiał 

Grand już od d.łuższego :zasu prac~- mnie informow:ano, . ~lub ma. się od~vć pn:e·dtetn odda list , nie otrzyma ani gro-1 żadnego śladu. . 
wał nad wynalazkiem chemicznym, kto- za dwa tygodnie . .Tesli pan mi zapłaci 10 ,sza. Brass, po powrocie. do domu, przeko
ry powinien był mu przynieść sławę. tysięcv złotych, oddam pann list. - Nic da mi pan? - roześmiał się na się, że ma w portfelu czyste, nie-
Prace wymagały jednak znacznych fun- - Zbyt dużo _ pan żąda. Zresztą teraz inżynier. wypełnione blankiety wekd owe. 
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